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W y c h o d z i  c*  d z i e n n i c
:'iT°<lpł«t» wynosi: w- Lwowis rocrnie 1? sir, —

Jrc »ni.’ 9 sir - kwartalnie 4 ilr 50 et. — 
ier ięcmie 1 sir. 5<J ct.

r̂iosylką pocitowa w H usły:1" Ao8trS:;rSr.leH 
rocmie Jź tir. — pólrocsnie 11 nir. — kwarta 
nie 5 rir. 50 et. — miesięcznie 1 ztr. 85 ct.

j>r*e8vJką pocsrową ZU granicę: do Całych Nie " eci 
t icer e 16 talarów 20 srg., kwartalnie i 0-
5 srg.— do Francji i Anglji rocrnie 108 fi i inkćw 
kwartalnie 27 f-snków — do Belgji > -'foch 
8rwai*arji rocmie 80 fr., kwartalnie 20 t.

Numer pojedynczy msztnje 8 c i

W e  L w o w j j e  P i ą t e k  d .  2 6 .  C z e r w c a  1 8 7 4 . I t o l d L  TWMLm
P-zsdDlatę I ■ łaszrnlr przymała we Lwowie

Bióro administracji sDriennxka F >xsMegoa pr«t 
płaci Halickim i Ajencja A. Piatkowsldeg 
pla u_n Iralny we WlednJn, w Hanourpa, Fnukf 
furole n. M., w Berlinie, w Lisaku. Bazyle- 
[Hiwijcana] i dfraoławia pp. Hassenstein & Y«- 
gler, w Wiedniu: F . LJb, B. Hossę.

Opfetzenlu prryjmuj, sie i*  opisuj 6 c t  od miejsce 
objęU »ei * dneęo s  tb u  drobnym drukiem 
(no-pareille) oprócz opłaty stemplowej 30 c t  sa 
kaidorasewe nmiesi "seme.

ŁJety Z| plenlądzal maja byó przesyłane f r a n c o  do 
Administracji, Psi ennika Polskiego11.—Listy rekla 
macy" te ni op sczętowane nie podlegajr oplai i e

Mannstryptlif BeiM nie mac*.

O d  W y d a w n i c t w a .
Ze zbliżającym  się now ym  kw artałem  

zapraszam y do wczesnego odnowienia 
przedpłat y .
Przedpłata na Jiziennih Polski wynosi:

na prowincji z przesyłka pocztową: 
całorocznie . . . 22 złr. — ct.
półroczni*3* . . • • H » ~~ "
kwartalnie 5 B 50 %
miesięcznie . . • • I 85 „

we Lwowie bez przesyłki poczto1 ej .
całorocznie złr> “  Ct
półrocznie . • • • a ” k,i ”
kwartalnie • • • i ” R n ”
miesięcznie . , > ^
P rzeS ia fę  przyj mnie sic t y i ^ o  ofl 1. i 15. M b p  micsi^cs

Prosirn’, o ścisłe trzymanie się cen powy
żej vr fczególmoaych, dla uniknienia nieporozu
mień i uciążliwej korespondencii.

Sow i prenum eratorow ie „D zien n ik a  
P olsk iego”  otrzym ają bezpłatnie począ
tek  powieści Jana Zackarjasiew lcza p . t. 
Z i H B f T E  K A R T Y .

Lwów 25. czerwca.
Lwowski organ panów galicyjskich poczy

na znowu od jakiegoś czasu obdarzać nas poli- 
tycznemi programami. Przed dwoma przeszło 
tygodniami zamieściła Gazeta N arodow a  arly- 
kuły o naszem politycznem położeniu. Nie wie- 
leśmy się z nieb wprawdzie dowiedzieli o poli- 
tycznem położeniu kraju, rozliczną blagą znęka
nego, ani też dały nam one odpowńdź na py
tanie! w którego rozwiązaniu oczywiście cel je 
dwjy, programowych takich artykułów : co robić 
dalej? Zapowiedziano nam tylko, iż w miejsce 
pogrzebionej zdaniem Gazety rezolucji z r. 1868, 
redakcja postawi późuiej i rozwinie n o w y  pro
gram. Wyczekiwaliśmy z niecierpliwością tego 
nowego płodu balamucrwa galicyjskiego, który 
miał wskazać nam drogi postępowania, i rato
wać bardzo już dziurawą i prawie tonącą nawę 
p o d o i s k i e j  polityku

A i otd w  nnnrerze wffiTOrajszym Gazety 
znajdujemy „głos z kraju“ napisany z powodu 
owych artykułów. Pełen uwielbienia dla nie- 
offłoszonego jeszcze programu, i dla artykułów 
Ltóre go zapowiedziały — autor „głosu" wy
spowiadał się przy tej sposobności z najskry
tszych swoich myśli i objawił program redakcji, 
ktura zamieszczeniem „głosu11 bcz_wszelkiego za
strzeżenia i całą przeszłością swoją zupełnie u- 
sprawioiliwia mniemanie, że ten „głos z kra.iv
iesi jej własnym głosem. .

Między artykułami poprzedniemu a owym 
„głosem11 zachodzi bardzo ważna rozmea, o któ
rej Gazeta zupełnie przepom nała, inaczej musia
ła była zamieszczając głos ten, uęzymc pewne 
zastrzeżenie. Oto w nmiych artykułach uspra
wiedliwia redakcja delegację dla czego me szła 
ręka w rękę z tak zwanem „stronnictwem pra
wa11 tern, "iż miało ono pewne uążenia, z które- 
mi delegacja zgodzić się nie mogła. „Głos zas 
z kraju11 zaleca nam zupełną z tern stronnictwem 
solidarność — przez to niejako dementując po
przedni artykuł. Jest to okoliczność ważna na 
którą zwracamy uwagę czytelników dla tego głó
wnie, iż w tym punkcie najważniejsza zachodzi 
różnica między zapatrywaniem stronnictwa przez 
Gazete reprezentowanego, a tego którego wyra
zem jest nasz Dziennik.

Autor „głosu z kraju" rozróżnia w Austrji 
dwa stronnictwa: centralistyczne, iautomymiczne, 
(odkrycie wcale nie nowe). To ostatnie nazywa 
także „stronnictwem prawa.1' Wiadomym jest 
powszechnie program stronnictwa prawa. -Ject 
óu wskroś klerykalnem — jest przeciwnem 
wFłelkim konstytucyjnym, wolnościowym dąże
niom tak dalece, że nawet dekl&ranoi czescy, 
którzy jak wiadomo dla wywalczenia swego po
litycznego programu ż a d n y m  sojuszem nie po
gardzają, jednak na zjeździć wiedeńskim nie przy
znali się byli do solidarności z tern stronnictwem 
Na czole jego stoją tacy, którzy byli najwier- 
niejszemi sługami centralizmu i nie marzyli na
wet o autonomji wtedy, gdy centralizm ten szedł 
w najczulszej parze z despotyzmem i klerykali
zmem, a przerzuci!, się do obozu przeciwnego 
dopiero wtedy, gdy tenże sam przez nich da
wniej wiernie obsługiwany centralizm przyjął 
formy konstytucyjne i stanął przeciw klerykal- 
nym i jezuickim tendencjom. Dla „stronnictwa 
prawa1' (Ecohtspartei) jest przeto autonomja czy 
federacja pozorem,  jest ehwilowym politycznym 
środkiem, ce l em zaś istotnym jest powrót do 
dawnych pięknych czasów, kiedy policja poma
gała jezuitom do panowania nad sumieniami i 
umysłami ogoJu, a klerykalizm pomagał policji 
w tłumieniu wszelkich aspiracyj do swobody...

Z tern tedy stronniotwem solidarnie postę
pować nam kaze „autor głosu z kraju11 —  po
krewny tern pewnemu posłowi, który jako kan
dydat jeszcze obieoał iść sobdarnie „choćby z 
gamym ojabłem 11

W tym też punkcie zasadnicza między na
mi a przeciwnikami różnica. Jesteśmy autono- 
mistami, pragniemy rozszerzenia ustawodawczej 
władzy sejmu, i stworzenia rządu krajowego, 
sejmowi odpowiedzialnego, nie uważamy nawet 
jak Gazeta rezolucji jako pogrzebionej, nie wi
dzimy w niej sztandaru, dziś już na szmaty po
targanego i na śmiecisko porzuconego.^ Owszem 
mi Tema my zawsze, iż mutaUs mutandif zawiera 
ona treść esencjonalną życzeń kraju, i że do jej 
urzeczywistnienia niezmordowanie dążyć nam 
potrzeba. Ale właśnie jakc autononuści czyśtej 
krwi protestować musimy przeciw twierdzeniu, 
jakoby autonomiści a stronnictwo prawa byli je- 
dnem i tem samem, jakoby swoboda narodowa 
mogła bvó zgodną z uuiskiem i wykrzywieniem 
ducha przez klen saluo-jezuickie wpiiywy. Iść so
lidarnie z autonomistami, na. to zgoda! ale nie 
szukać ich tam, gdzie autonomja jest tylko dro
bnym politycznym środeczkiem, a celem isto
tnym: reakcja. — 1 ant bowiem prawdziwych 
autonomistów nie znajdziemy — a wierząc sztan
darowi przez stronnictwo prawa fałszywie wy
wieszanemu, i zapominając o istotnym jego pro
gramie — bardzo łatwo z centralistycznej Scylli 
wpaść możem w reakcyjrą i klerykalną Cha
rybdę.

Autor „głosu z krąju“ zarzuca dotychcza
sowemu prognmowi io , iż chciał o d  Ni e m
c ó w wytargować określone rezolucją rozszerze
nie samorządu. To bowiem jogo zdaniem było 
zunełnie fałszywe. Jakież konieczne następstwo 
tego twierdzenia ? Oczywiście polityka a b s t y 
n e n c j i ,  polityka staro-czeska. Czemuż tej k. i- 
sekwencji nie wyprowadzono ? czemuż autor 
„głosu11 nie powiedział, iż trzeba stanąć po za 
Eadą państwa, jak Czesi, chcąo od niej cośkol
wiek uzyskać? Odpowiedź prosta: bo u nas 
wszelka opozycja kończy się na frazesie, ustaje 
zupełnie tam, gdzie trzeba ją W czyn wprowa
dzić, Tak też i tutaj: użyto bardzo opozycyjne
go frazesu — ale nie wyprowadzono z niego 
te| jedynie logicznej jego konsekwencji: powro

tu  do wniosku Śhuuiki z r- li£8 . Jeżeli joctuak 
wszystko eo się w kraju od kilku lat dzieje, i 
sam zresztą zeszłoroczny Wybór do Kidy pań
stwa, dowodzi naj oczy wiściej, iż polityka absty
nencji u naś się nie przyjmie — oczywiście nic 
innego nie pozostaje, tylko żądać od K e m c ó w  
rozszerzenia autonomji. Nie można togo bowiem 
zadać od tych , którzy są w mniejszości, którzy 
przeto nic dać nie mogą. Mniejszość Kady pań
stwa nie uchwali rozszerzenia samorządu, wiec 
nie ma innej drogi przed nami tylko albo nie 
brać udziału w Eadzie państwa ( dawny  pro
gram Smolki) — albo biorąc w niej udział' 
żądania nasze stosować do większości, nią zaś 
są w Eadzie państwa — Niemcy. To zatem, co 
autor „głosu z kraju11 wyrzuca dawnemu pro
gramowi, iż chcieliśmy od Niemców wyzyskać 
rozszerzenia autonomji, było tylko konieoznem 
następstwem wyraźnie przez cały kraj objawio
nej niechęci przeciw wejściu na drogę abstynen
c i  — objawionei tak silnie, że nawet najgorli
wsi abstynencyjnej polityki zwolennicy, już ją 
stanowczo porzucili. Przeto: albo autor był nie- 

'Czerym, kiedy ten zarzut czynił, albo był ró- 
l  nież nieszczerym, kiedy zamiast w konsekwen- 
eii tak uczynionego zarzutu zalecić krajowi pro- 
'gram abstynencji, jest za udziałem naszej aele-
gacji w Eadzie państwa. ,

Ostatecznie więc -  obok kilku frazesów o- 
pozycyjnych, kiórych nie wyprowadzono je
dnak ich koniecznej konsekwencji n o w y  
ten p r o g r a m ,  fktóry wcale nie jesę nowym 
tylko nie zawsze był otwarcie wypowiadanym) 
opiewa: ł ą c z y ć  s i ę  z r e a k c y j  no - kl ery -  
kalneni  s t r o n n i c t we m.  Jakie nam gwaran
cje dają ci mniemani sojusznicy nasi jakie z so
juszu tego wypłyną korzyści — tego nasi nowi 
programowicze jeszuze nam nie powiedzieli — 
i prawdopodobnie nigdy się tego nie dowir-my. 
Im wystarcza tylko, że obóz reakcyjno-klerykal- 
ny jest w opozycji, więo dalejże w sojusze choć
by z samym diabłem.

Prawdopodobnie mieó będziemy jeszcze nie
jedną sposobność obszerniejszego omówienia tej 
sprawy — dziś tylko zaznaczamy raz jeszcze n a- 
sze  w tej mierze zdanie i nasz program: Tola- 
cy w Eadzie państwa i po za nią powinni się 
stać zawiązkiem stronnictwa KberalDO-autonomi-
cznego.

G Ł O S Y  z  K R A JU .
K r a lr ó w  19. czerwca. W sprawie obsadzenia 

katedry chorób wewnętrznych) W  imię czci i honoru 
naszej Almae Matris krakowskiej, szarpanej namiętnie 
a nieusłusznie przez Kraj i Gazetę Narodowąr w imię 
ogólneg-c oburzenia jakiem tu przejęci jesteimy m. 
tendencyjne potwarze przez korespondentów tych 
dwóch pistn. na nasz szanowny Wydział lekarski rzu
cane,—  w imię prawdy, słuszności i sprawiedliwości, me 
mogę dłużej milczeć, a spodziewam się, że Dziennik 
Polski, tych kilka słów moich poda do wiadomości 
publicznej.

Rzecz chodzi o to. Po śmierci żp. dra Gilewskie
go zawakowała w Krakowie katedra kliniki chorób 
wewnętrznych, katedra najważniejsza pod każdym 
względem, tak dla słuchaczów medycyny, jako też i 
dla cierpiącej publiczności, a nawet i dla posiadacza 
tejże, ze względu powagi i stanowiska materjalnego. 
Naturalnie, Wydział lekarsk* uniwersytetu agieloń- 
skiego nie mieł n.c pilniejszego jak ją obsadzić, ale 
obsadzić człowiekiem godnym tego stanuwiska Bez- 
wątpienia, Gali "ja nie jednego i nie dziesięciu posiada 
zdolnych i wysoce zdolnych dekarzy praktycznych. 
Ma ich kilisu j.yów , Kraków, Tarnów, Brody i wiele 
innych miast naszych. W  ogóle, na dobrych prakty
cznych lekarzach woale nam nie zbywa. Ale lekarz 
praktyczny * profesor, leka-z praktyczny a kapłan 
nauki, z pocbocłnit, ciągłego poutępu, z umysłem wta
jemniczającym się tylko w coraz to nowsze zdobyczą 
r auki —  to rzecz inna. Profesor, oprócz praktyki 
winien jeszcze bezi stannic badeC wszystko co się do 
jego przedmiotu odnosi, powinien być specjalistą, czło
wiekiem wysoce naukowym, gdyż ma uczyć innych 
jak mają ratować zdrowie i życie zagrożonych jedno
stek, powinien badać i pracować samoi itnie, powinion 
być w świeeie naukowym znany —  kfo on jest, co 
zrobił i jaką stworzyć może szkołę. Oto są kwalii- 
kacje, które i jedynie które prowadzić powinne takie
go męża na katedrę niesłychanie ważnej i trudnej ga
łęzi medycyny Wydział lekarski uniw. krakowskie
go, jak każdy szanujący siebie i naukę wydział, ta
kiego właśnie a nie innego postanowił szukać i w y
brać. W Galicji me mógł go znaieść. TaL jest, ma
my wielu dubrych praktycznych lekarzy, ale nie ma
my żadnego pomiędzy nimi. któryby Bweini pracaa i 
naukowemi dał się komukolwiek poznać, nie mamy 
głośnego nazwiska któreby mogło korzys nie prowa
dzić naszą młodzież po śladach D<etla 1 Gilewskiego, 
nie mamy w Galicji, ze smutLiem przyznaję, na tem 
polu uczonego specjalisty. Wydział zwrócił tedy oko 
na Warszawę. Tam ich mamy. Przedewszyatkiem 
zapraszany był dr. Chałubiński, były prof. w b. Szko 
le Głównej, głośny jako lekarz i patriota, człowiek, 
który, zdawałoby się, że lotem ptaka przybiegnie r«u- 
cić się w objęcia nolsaiej krakowskiej młodzii, by u- 
czyć ją wykładać naszą ukoohahą mową, któn j mu 
nr* katedrze w Warszawie Moskale wzbronili; zdawa
łoby się, że ten pan, bogacz, Polak, yrciągnie dv 
nas ręce jak do braci i talentem swoim ogrzeje piersi 
naszych synów, pchnie ich na drogę nauki, prawdy, 
obowiązki! i ofiary, że plunąwszy w oczy Moska^m 
wychowywać jeszcze zechce, bo może, dzielnych oby
wateli kraju, przyszłych doKto^ów. Lecz dr Chału
biński nie chciał do nas przyjechać, odmówił swoich 
usług jŁońclońskiej wszechnicy... Krakor skb Wydział 
lekarski zaprosił potem dr. Rosę, także b. profesora 
uniw. warszawskiego, zmuszonego ustąpić z katedry, 
dla tego tylko, że nie mógł wykładać w język® mo
skiewskim. Dr. i ł c - » zaproszenie przyjął i... skom
promitował Wydział. Bo kiedy cesarz potwierdził je
go nomina iję. kiedy takowa nadeszła już z Wiednia, 
kiedy mu ją pusłano do Warszawy i czekano tylko 
na mg o przybycie —  odmówił, wbrew danemu1 wprzód 
słowu, popiostu zadrwił sobie i nie przyjechał.

Jak sić taki czyn nazywa i dlaczego korespon
denci Kraju i Gazety Narodowej o nim mc nie wspo
minają, dlaczego nie wiedzą o nim w ewyoh mepatrjo- 
tyoznyrh wycieczkach , dlaczego nie rzucą słowem o- 
burzenia tam gdzie potrzeba , dlaczego się nie stawią w 
tiudncm boleśnem położeniu, co Wydział miał teiaz 
ro >:ć? Wziąć pierwszego lepszego praktycznego leka
rza, co było Dy śmiesznością, czy też dać tymczasowe
go zastępcę, , staiaó się o prawdziwego człowieka 
neuki? Wydział wybrał to arugie. Polegając na opi- 
nji najpierw szych powag z Berlina, powołano na nie
szczęśliwą katedrę dr. Z. Radziejewskiego. docenta przy 
tamecznym uniwersytecie. W  Krakowie, pomiędzy 
pracowitymi próżniakami, powstał na to krzyk. W iel
kim głosem uderzyli tutejsi karierowicze w lament, 
rozsypali się jak stado wiedeńskich bankrutów na 
woze strony i postanowili, bądź oo bądź, zgnieść no- 
w.iwybranegc kandydata. Komedje sie tu działy, gdyż, 
jał wspomniałem, katedra kliniki ohorób wewrąt znych 
jest materjalnie bardzo korzystną... Każdy chciał być 
profesorem, ale żaden z nich nie składał, ho nie po
siadał do tego stósownycn kwanfikacyj. Po prostu, po- 

. C7ęli się cl panowie zapatrywać n» posadę profesor
ską tak, jak na zyskowną arendę. T n m ówił: jam 
jest Achilles młody, pełen nadziei, wrzący, gorący, 
mam Kamienicę —  bierzci" mm I D  -ugL jam jest kug 
zyn Aja-ca, leczę aż za kordonom, nie wiem robię, 
ale myśię duzo —  bierzcie mnie! Trzeci: jam jest 
Agamemnon, zdałem przed laty rigoroz*, odtąd 110 
nie robiłem, młodzież mnie lubi, znam język polski, 
piszę listy po polsku, sprawozdania szpitalne, gram w 
preferansa, tańczę i śpiewam —  bierzcie mnie! mny 
nakoniec : jam jest Menelaj, żonek Heleny, służę bo
gom i jezuitom- Kaichas mnie lubi, chodzę do spowie
dzi, drukowałem., anons w gazetach , ne której ulicy 
mieszkam, kilka paszkwilów, czegóż więcej chcecie? — 
bierzcie mnie! A  k,Bdy tax świetne zasługi oddane 
nauce i Ojczyźnie uic nie pomogły, wzięto się do in 
u ej broni —  do oszczerstwa. Gradem pat-j etyczny ;h 
obelg poczęli ci panowie i icb adjutanci. jrzuc? e 
medyczny wydział w Krakowie, szK»ipwali niemal ka
żdego protesora w szczególe, zarzucali im i prywatne 
i publiczne nainikczemniejsze zamiar}, cr }ci german - 
zacyjne, pionierstwo Bismarka, zaprzedanie się Niem
com, nieuctwo, niedołęstwo, zdradę itp ,, a z (n Ra- 
dziejtwsl iego, którego na oczy bwojo nie widzieli, 
ziobib f  rusaka, ohydnego żyda, ni" umiejącego nic, 
nie znającego języka po kiego, czlo? ia^a bez czji i 
wiary —  potwora- Nie potrzebuję dedawać, że w tych 
niecnych wymysłach nie było ani słowa prawdy. Była 
tylko zemsta, pauperstwo krakowskie i osobisty inte
res. Dr, Z. Radziejowski znił języb po ski tak samo 
jak i oni, ale więcej umiał niż oni, gdyż był to czło
wiek młody, a przecież wysoce naukowe wykształco 

bogaty, niezaDżny, ulubiory uczeń Traubego, Fre- 
richsa, Vestphala i Virenoma, autor kijj^ę gioćnych w 
świecie lekarskim prac, a zaDyti ry dlaczego opus: cza 
Berlin i jediie do ubogiego Krakowi. —  on żyd, N ie
miec, P-usak odarty, ze czci i wiary przez tutejszycn 
ul trapów, nie zrobił tak jak pp. Chałubiński i Rosę, 
ale odpowiedział: jadą do Krakowa, bo obowiązkiem 
f zaszczytem jest dla Polaka nauczać młodzież w naj
starszym naszym uniwersytecie! Nie przyjechał je

dnak, gdyż nagi" umarł dnia 23. stycznia r. b. Ze 
śmiercią Sp- dr. Radziejewskiego spadł znowuż ciężar 
na barki wydziału lekarskiego szukania nowego a go 
dn Bgo kandydata i odżyły nadzieje krakowskich i 
niekrakot/skich aspirantów, kizy kaczy i karj ero więzów. 
Poważni lekarze do ni cL nie należą. Wydział odrzu
cił krzykaczy i awanturników, a postanowił szukać 
profesora. Po Wielk ejnocy zgłosił się jako kandydat 
dr. Zlilzer, docent z Berlina.

Jak nad każdym kandydatem tak i nad nim po
częli profesoruwie medycyny deliberuwać, kto on źaczJ 
co umie, co zrobk i co zrobić może dlt. nauki. Gdyby 
miał potrzebne warunl i do objęcia katedry, tak iak 
np, miał je  śp. dr. Radziejowski, diaczegożby go nie 
obrać? Owszem. Tak zoaie mi się zrobiłby każd7  
rozsądny i ucnciwy o.-łowń>k. Wieść 0 tym nowym 
r< machu na krakowskich Ajamów, Achillesów, Mene- 
lajów i Agamemronów rozeszła się lotem btyśh.’„ ie -  
po mi iście. Zawuało, zakipiało. A  ponieważ najłatwiej 
z zaułku rzucać błotem, więc hajże na Soplicę! Jakiś 
mieszkaniec Kaźmierza w Kraju, jakiś bvły aktor (nie 
urzędowy korespondent) w Gai Narodowej, nuże za
zdrościć ulicznikom, i dawaj wymyślać na Wydział 
na proiesorów, n*. ludz: mających uznanie w całym 
naukowym świecie, a wiec raz uc dr? Riedla, drugi 
rai na dra Teiehmana, Biesiaćeckiego, Madurowicza, 
Stopczańskiego i kogo im tylso ślina do ust przenio
sła, że nieuki, że zaprzedają ęzyk polski, że podają 
ręce germanizatorotn, że zniechęcają młodzież, że wy
syłają swoich asystentów do marynarki, ze prześladują 
nieszczęśliwych Kongresowiaków, że .gnorują tych, któ
rych opinja publiczna przeznacza na katedrę wakują
cej kliniki, że sprowadzają nam Niemców, Prusaków 
i tym podobne biean'e, lałsze i oszczerstwa. Za po
zwoleniem! Więc Wydziałów, nie wolno było oez a- 
pFobacji Kraju i Guz. Narodowej nawet dowiadywać 
się, kto jest ten p. Ziilzer? Co na przewinienie okro
pne! A  któż wam to powiedział, wy poaejrzani obroń 
cy krakowskiej medycyny i narodowośoi, i, dr Ztllzer 
zosta' obrany na wofeeora jeczcze w maju, kiedy na se
sjach Wydziału w czerwcu przepadł z kretesem, iaki kan- 
dyd, ‘ niemożliwy do uwzględnieniu? Więc panowie 1 sie
dzieliście o tem pierwej, niż potępiani prfcez was nie- 
słusnnie profesorowie ? Któż gc obierał, kto go obrał, 
kiedy i gdzie? Gdzie dowód na wasze krzyki, że dr. 
Ziilzer prawie jednogłośnie obrany został przez W y
dział lekarski w ńrakowie profesorem, chociaż nic nie 
umie i nie rozumie po polsku! Nie panorńe. Taki wy
mysł trochę za gruby. A  teraz, gdziez są ci uzdolnieni 
aspiranci krakowscy, ci sławni luminarze medycyny, 
których opinja publiczna wskazuje jako profesorów ? 
Co za opinja publiczna? co tu opirja pupliczna może 
-znaccyi- w tyir raaie'ć czy opinja publiczna zna się 
na medycynie ? czy opinja publiczna ma prawo narzu
cać kogoś' Yfydziaitowi i słuchaczom? A  tobyśmy da- 
leko Zaszli i Jakaż to opinja publiczna: kilka kobiet, 
kilku Btudentów i kilk inasti snajomych. Śmiać mi się 
chce, doprawdy, z takiej opinji publicznej. Gdzie są 
prace n.ukowe tych panów aspirantów? Czom o n .s e  
Odznaczyli co k.ody napisali, gdzie ich rozprawy kon- 
kureawe, które co roku Wydział lek. ski oarasza a 
których nikt nie pisze i nikt nie nadsyła ? Ale iużm~ 
dalej, ^.arzu .acio panowie dr Teichmanowi, że ,ako 
dziekan prześladował Kongresowiaków. I to nie pra- 
rda. Przepłoszył tylko tych, którzy podrobiwszy so

bie świadectwa szkolne, oszukali Wydział, wcisnęli się 
na medycynę, a potem juko fałszerze, obaviając się 
sprawiedliwości, uszli dob-owolnie za granicę. Czyż 
więc Gaz. 1< arodowa (z d. 19. bm.) ma zamiar takich 
rze :zy Dronić? Być może. wszystko tam jest widać 
pudobnem... Szanownym dziennikom i ich korespon- 

entom radzę jak< dobrze życzący naszej litentfurze 
zaprzestać ty sb niehonorowyeh sze-mierek, które tylko 
im iairvm ubliżają; nie wydawać sąou lekkomyślnie 
o ludziach i rzeczach, na których się i których do Drżę 
nio znają, nie bałamucić swoich czytelników, a nato
miast zaufać zupełnie Wydziałowi medycznemu, gdzie 
chodzi o medycyne, o jej rozwój, naukę, i nie stwarzać 
paszkwilów an* sądów j.k  ślepy o kolorach, ale -acze" 
wołać bezustannie na całą Galicję słowami E."Laickie
go : „Trzeba się uczyć, już minął wiek rłoty.“ Tak
jest. Trzeba się uczyć panowie, a nie będziemy po
trzebowali szukać przez trzy lata profesora po wszyst
kich kątach Europy !

SmoK z pod WaweLu.

Z iem ie  Fo lsk ie .
Przytaczamy aane o rezui ;acie poboru w tym ro

ku od by te gt z ludności gubernji warszawskiej, z wv- 
tkierc Warszawy, Według manifestu carshieg. wy- 

danegi w koucu roku zeszłego w ostacnim poborze 
naieżało dostawić po 6 'g  rekruta z każdego tysiąca 
ludność: męskiej, a ponieś aż w początku roku bieżą- 
cego ludność mę^ka gubernji warszuwsaiej, według 

a .̂ kontyngens, dochodziła liozby głów 
' jj 5 > o* ńczbin chrześcian 291.890 i sta"ozakon- 

nyc. o.8r6b8), przeto do ostatniego poboru należało 
ostawi w gubernji warszawskiej 2107 rekrutów 

! fel liczbie chrześcjan 1842 i starozakonnyoh 265). 
‘ . a liczbę przyiętc w naturze j.884 rckruóów (w tej 

liczbie 1724 chrześcjan i 160 siarom! aturpr.h',, uwoi 
niło się od służby wojskowej przez złożenie do war
szawskiej kasy gubern.alnej w kwocie 800 rubli 155 
osób, (w tej liczbie 116 chrześcian i 39 siarozakon- 
nycbj. Wszystkie ''"oby złożyły do warszawskiej 
kasy guberniałnej 124.000 rubl. Niedobór rekrutów 
w gubernji warsŁawskiej wynosił (58 osób. PrZj’ ęoi 
w naturze rekruo rozpadają się w następujący spo
sób: a) pod względem stanu: szlachty 5, mieszczan. 
137, stanu wiejskiego 1742 osób; b) według wyznań: 
katolików 15(ł1, prawosławnych 1, protestantów 182, 
Btarozakonnycl 160; c) według wieku: chrześcjan i 
staiozakonnych brano od 21 do 30 lat włącznia; d) 
według oświaty: umiejących czytać i pisać 237 i nie 
umiejących 1802 ; e) według familijnego stosunku: 

| żonatych 327, bezsennych 1557.
Duchowieństwo miasta Poznania złożyło na ręce 

kapituły metropolitalnej deklarację, w której oświad
czają uroczyście, iż łącznie z kapitułą nikogo innego 
za arcypaeterza w Bumienm swem uznawać me będą, 
jak tylko ks. prymasa Ledóchowskiego. Podobne de- 
klafację aadchpdsą też do kapitały i z desanstów na 
prowincji. — Według Pos. Ztg. wkrótce rząd ma roz*
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k A , aby kii *ża *» powszechnej modlitwie kościelnej 
p i i ;zas mszy czynionej., aie modlili się za księdza 
L -1 > ihewskiege, bo już pczestał być biskupem. —  
W Wschowie od 1. lipea wychodzić bodzie nowy 
d< aaoik aiemiecki pod tytałem Fraustaedter Zeitang. 
D iść dziwne robi wrażenie numer wydany aa okaz; 
j^ko redaktor podpisany jest na nim H. C. Sachsa z 
R iriina, jako drukarz, Franciszek Dancke w Berli- 
n i, tylko wyduwca mieszka w Wschowie (Fraustadt). 
C/wilizaeja niemiecka robi wciąż postępy i na innej 
drodze; Pułkowo w Swieckiem przezwano P u l k a u ,  
i Zieleń, Karczewo i Łapią w powiecie Toruńskim, 

-orzechrzczono n a G r i l u f e l d ,  Ka r s c t a a u  i L u p a u .  
Werbowania robotników poznańskich do Meklemburgji, 
odbywają się na eoraz większą skalę.

Za to w Prusach wychodźtao la morze ustało 
prawie ze wszystkiem, jak pisze Gaz. Toruń., głównie 
w skutek widoku tych , którzy pierwsi wyszli zamo
żnymi, a wrócili gołymi.—Na ostatniem zebraniu wy
borców w Tucholi, odbytem dnia 14. bm ., na którem 
p. Donimir&ki zdawał sprawę z czynności ostatniego 
parlamentu niemieckiego i zachowania się na nim de
legatów polskich , zebrała sie znaczna liczka wybor
ców, mianowicie wieśniaków, którzy aż do Bysławia 
wyszli byli na powitanie posła swego. Przewodniczą
cym zebraniu pył p. Dembiński z Zalesia, o kilka 
mil od Gdańska. Pan Donimirski powiedział, ie  wszy
scy delegaci polscy, czy to z Prus, czy z Poznańskie
go lub księstwa, stanowią w parlamencie' niemieckim 
jedno ciało, i jednakowo bronią praw narodowości 
polskiej i swobody religijnej, tak srodze tyranych o- 
becnie przez pseudo-liberałów niemieckich. Włościa
nie głośny poklask dali i to kilkakrotny, poczem u- 
stanowiono powiatowy komitet w yborczy, mający się 
zajmować w przyszłości przygotowaniem wyborów. 
Wspólna uczta braterska, zakończyła to piękne zgro
madzenie.— O prześladowanin księży i relig ji, nie ma 
co już pisać; ciągłe procesa, areszta i więzienia są na 
porządku dziennym od źródeł W isły i Odry po Bał
tyk, na całym pasie polski n; zanotować spieszymy 
tylko pow ói zamknięcia szkółki sióstr miłosierdzia w 
Swieciu (pisaliśmy o tern zamknięciu w czasie właści
wym. nie wiedząc rzeczywistego, czyli raczej główne
go powoduj. Oto według Gesstlige wychodzącego w 
Grudziądzu, szkółkę rząd kazał zamknąć dla tbgo, że 
siostry miłosierdzia uczyły polskie dzieci znanej na
rodowej pieśni „N a d o l i n i e  U ł a n k a  w y d ę c i e “ 
(Stoi ul»n na widecie itd.). —  Pana Ignacego Danile- 
wskiego, byłego redaktora Gazety Toruńskiej, skazał 
ponownie sąd toruński w postępowaniu zaocznem, na 
3 miesiące więzienia, i to na 2 z powodu, jak Gazeta 
Toruńska donosi, krótkiej według Germanii wzmianki 
o podrobionej buli papieskiej, w czem upatrzono obra
zę posła niemieckiego przy rządzie włoskim, i na 1 
miesiąc za powuą korespondencję berlińską, którą pru
ski minister Falk uczuł się obrażonym.

We Wrocławiu odbyło się, |ak donosi Posen. Ztg, 
ogólne zebranie akademików, na którem po długich 
obradach, postanowiono urządzić n i cześć księcia na
stępcy tronu, mnącego przybyć do Wrocławia dnia 
28. bm., pochód z pochodniami. Przed rozpoczęciem 
obrad odczytał przewodniczący pismo tamtejszego sto
warzyszenia akademików polskich , w którem takowe 
odmawia udziału w projektowanym pochodzie.— W  ko
respondencji z Królewskiej Huty na Szląsku do Dzień. 
Pozn. "zytamy, że Katolik liczy blisko 5000 prenume
ratorów. Lad szybko budzi się w poczuciu narodo- 
wem. od 500 lat przygniecie nem przewagą niemiecką, 
ale brak przewodników dotkliwie czuć się daje. K o
respondent wjywa inteligentnych współziomków z in
nych dzielnic polskich, by osiadali na Szląsku. idąc 
za przykładem dr. Chłapowskiego (opuścić musiał już 
Szląsk z powodu własnych interesów) i dr. Brodziaka, 
zaręczając, iż obok wdzięcznego pola dla pracy mo
ralnej, znajdą obfite a poczciwe środki utrzymania się 
materjalnego. Spółkowe sklepy kupieckie bardzo do
brze rentują. Kółko towarzyskie polskie liczy mnó
stwo członków, w przeważającej części z klasy robo 
cze j; ludzie z ludu chętnie chodzą na posiedzenia i 
odwiedzają bibljotekę, pomimo że i dzień i noc 
prawie, zmuszeni są pracować na fabrykach lub w 
roli.

Sprawy zagraniczne.
M o s k w a . Dzienniki moskiewskie Gołos i Ru- 

skij Mir podają wiadomość, która będzie nie małą 
niespodzianką dla reszty Europy. Oto Moskwa zamie
rza zrobić próbę wprowadzenia systemu reprezentacyj
nego na polu najmniej niebezpiecznym. Już przed dwo- 
na miesiącami wspominał Gołos o pogłosce, że w ko

łach rządowych zamierzają wprowadzić ważne zmiany 
r  . polu go.podarstwa i przemysłu. Według doniesień 
Gołota wszystkie proiekta odnoszące się do zamierzo* 
nych zmian mi iły być przedłożone dla obrad i za
twierdzenia częścią wybranym, częścią powołanym 
przez rząd reprezentantom, szlachty, stanów i kls S trn 
dnlących się handlem i przemysłem. Reprezentacja ma 
być w tym celu zwoływaną perjodycznie do Peters
burga, a w obradach jej będą brać udział komisarze 
rządowi. Doniesienie to potwierdza się obecnie. Ruskij 
Mir ogłasza bowiom, że iuż w styczniu 1875, ma być 
zwołane takie zgromadzenie celem określenia stosunku 
między pryncypałami a robotnikami i ordynacji dla 
czeladzi. Przewodniczącym tego zgromadzenia miano
wany został minister dóbr państwa, sekretarz Wału- 
jew. Nie wiadomo, czy obrady będą przy drzwiach o- 
twartych.

Udział w pracach tego zgromadzenia wziąć ma . 
11 marszałków gubernialnycń szlacheckich. 13 naczel
ników zarządu dóbr gubernialnych, naczelnicy miast 
stołecznych Petersburga i M oskwy, 6 r< prezent&ntów 
przemywa powołanych przez miniso-a skarbu i 8 za
stępców rządowych. Liczba tedy członków tego zgro
madzenia wynosić będzie do 40 między którymi będą 
reprezentanci gospodarstwa wiejskiego, zarządu miej
skiego i handlu lub jeśli kto chce, szlachty, mieszczan 
i chłopów.

Korespondent Moskowskich Wiedomosti&j z nad 
brzegów moi za Kaspijskiego zwykle pewne przesyła
jący wieści, donosi o smutnym fakcie, chociaż tak 
zwykłym w naszych p 1 ikion stosunkach, mówimy: 
naszych polskich, bo o Polaków tu idzie. Ote co pi
sze : Do Dagestanu (na Kaukazie) od początku marca 
przybywają piesze partje rekrutów ostatniego poboru. 
V rzesłano icn kolejami Żelaznami przez Fijów do O- 
dessy t . ni. ] morzem Czarnem do Poti i znowu ko
leją do Mecehel Drogę tę przebyli w dni 14, a z 
Mecchtu przybyli piechotą do Dagestanu. Odziani byli 
w lakmanhi z sukna żołnierskiego; po moskiewzku nie 
umieją Dla opatrzenia nóg przez lekarza zakomende
rowano im ; snimajtie sapagi i powtórzono rozkaz, 
Mali jak wryci, ktoś podpowiedział: buty zdjąć i chłop
cy rzucili się. Oto krotka ̂ wzmianka tego strasznego 
dramatu, odrywania polsk-ch synów od .-iemi ojczy- 
M t) aby wyginęli Iud wy ni rodowi li się o tysiąc mil 
od domowego ogniska.

Tan aam korespondent powiada o rokowaniach je
nerała Łomakina z Torkmeńskimi Jomudami nad A- 
trakiem. Ci Jomadzi mieszkaj ( w części po lewej stro- 
fM A tnka a* po rzekę Giurgen i w ciągłej żyją wal*

ce z Kurdami perskimi. Otóż Kurdowie wzięli z 500 
jeńeów u nich. Jomudsi udali sie do Łomakina , że 
poddają się Białemu carowi, gdy zaś słyszeli, że on 
nie dopuszcza niewoli, to niech wpłynie na Kurdów,
< ty wypuścii; _ niewoli ich braci. Rząd moskiewski 
miał z tego powodu rozpocząć korespondencję dyplo
matyczną z Persją. A  tak gdy Anglicy troszezą się o 
zbliżenie Moskwy do Atreku, Moskwa tymczasem już 
wpływ swój po za tę rzekę aż do Giurgenu rozciąga, 
wraz z opieką nad niewolnikami. Zbliża się też nie
odzownie chwila konfliktu z sąsiednią Persją. —  Je
nerał Łomakin zawaił też w Krasnowodzku coś w ro
dzaju przymierza (na sposób mosk ewskl) z tonkiń
skimi chanami: Safichunem. Abnz-Marad-Sardarem i 
Kura-Dżagałem. Przysłali oni braci swych D udry-Cha- 
na i Hasan-Chana z listem do jenerała Chanowie 
tenkińscy kłaniają się pięknie i mówią, iż poznawszy, 
po raz pierwszy na zienT , w rnosu lewakiem obliczu 
jenerała, prawdziwy obraz niezrównanej sprawiedliwo
ści i cnót wszelkich, chętnie odtąd będą posłusznymi 
jegc rozkazom i żadnych już na przyszłość zagonów 
w arjatyckich dzierżawach czynić nie będą. Notując 
nowy ten fakt supremacji moskiewskiej w Azji, życzy
my Moskwie, aby całe nawet Chiny dpstały się w jej 
ręce, a nie tylko Turkiestan z przyległośeiami.

Francja. Odegrzano znowu, w Wersalu na no
wo sprawę porozumiewać pomiędzy stronnictwami, ale 
do istotnego porozumienia daleko- Legitymista Tarte 
ron występował w Zgromadzeniu d. 22. czerwca na
kłoniony do tego jak dfrhoszą przez tajnego sekreta- ; 
rza pretendenta do korony i tronu, wice-hrabiego de i 
Damy s.

Frangais ogłasza protokół posiedzenia byłej ko
misji dziewięciu. Były tam poruszone rozmaite prze
szłe (.prawy, wyrażenia okolicznościowe, kompromitu
jące stronnictwa, a co wszystko odjłonił niedyskretny 
korespondent do angielskich Times. Komisja mało za
przecza i stara się zbić wszystko wybiegami osobli
wie co się tyczy kandydatury hr. Chamborda.

Temps zawiadamia, że ogłosi pismo pewnego by
łego ministra Ludwika Filipa, w którem dyplomata 
ten gani proiekfy monarchistów a chwali i ziachęca do 
przyjęcia wniosku lewego środka deputowanych. Dnia 
24. odbyć się miała uczta na cześć urodzin jenerała 
H och>, o t którei przemawiać miał Gambetta.

Posiedzenie Zgromadzenia narodowego z dnia 23. 
b. m. zajęte było sprawami małej wagi. Donoszą, 4® 
w skutek korespondencji do Timesa zatargi pomiędzy 
stronnictwem konserwatywnem wzmogły się jeszcze. 
Panuju przekonanie, iż Mae-Mahon odrzuci wszelkie 
projekty konstytuanty pańotwowej i wyda orędzie do
magające się zorganizowania władzy na podstawie wo
tum z dnia 20. listopada.

W łochy. Jenerał Ganoaldi zapadł od pewuego 
czasu na zdrowiu tak dalece, iż nie jest w stanie u- 
trzymać pióra w ręku, ani ręką ruszyć. W  skutek 
sparaliżowania ręki czy innej jakiejś niemooy, nid mo
że nawet nakarmić się sam. Oprócz przyjaciół naj
bliższych nie przyjmuje nikego. Wiad imość tę po
twierdza obecnie i korespondent z W łoch do Timesa, 
a donosiły poprzednio inne dzienniki.

f l  ł s z p a n ja .  Depesza z Madrytu donosi o pla
nach marszałka Conchy, iż polegają na tern, aby po
prowadzić linję wojskową od Arcos przez Estellę, 
Puento la Reyna, Pampeiona do Aviz, aby panować 
nad okolicą zwaną Solana i nad Euro. Z  planem tym 
łączy się wystawienie armji, któraDy Iziałała ŵ  pro
wincji Alava. Concha zbiera znaczne siły i wielkie za
pasy żywności, gdyż okolica tameczna jest wygło
dzona.

Z  Santauder <3 22. czerwca d on oszą . Karliśoi 
wybierali kontrybucję w koniach i pieniądzaoh w Au- 
guera i po wsiach na granicy Asturji. Dorregaray o- 
trzymał znaczne posiłki i działa z Gwipuskoi. Do- 
wódzca Karlistów Partedes miał być odparty ze stratą 
pod Mirandą.

Wschód. Depesza telegraficzna z Belgradu do
nosi, iż dnia 22. czerwca umarł tam jeden z najwy
borniejszych i najzdolnii jszych dyplomatów serbskich 
Garaszanin. Eliasz Garaszanin urodzony w r. 1807, 
bT t najgorętszym zwolennikiem księcia Aleksandra 
Karageorgewicza i prawie wyłącznemu wpływowi zmar
łego zawdzięczał książę wyniesienie »woje. Mianował 
też Garaszanina w r 1844 ministrem spraw wewnę
trznych , a w r. 1852 prezydentem rady ministerial
nej. W  roku 1849 zdziałał były minister tyle, że Ser- 
bja me dała się wciągnąć do powstania bośniackiego. 
Garaszanin był otwartym i stanowczym przecie ni kie m 
Muskwy i agitacji panslawistycznej Te przekonania 
polityczne skłoniły go do odmówienia pomocy Bułga
rom w r. 1850, mimo to po niefortunnej poraź sę Bał- 
garów, wystąpił w Stambule jako pośrednik i to ze 
(skutkiem pomyślnym, W  rokn 1853, kiedy Moskwa 
odzyskała przewagę, zniewolono księcia do dania dy
misji Garaszaninowi, mimo to został on przywódzcą 
w senacie. Po objęciu rządów Seroj. przez Michała, 
powołano Garaszanina napowrót do gabinetu, jakoż w 
r. 1861 został ministrem spraw zewnętrznych. Jemu 
to udało się wyzwolić Serbję zupełnie z pod supi emi- 
cji tnreckiej. Był zaciętym wrogiem Turków, jednak
ie sprzeciwiał się zawsze gwałtownym porywom.

Z Konstantynopola telegi .f-ją pod d. 22. czer
wca : Dowódi-ca eskadry angielskiej na morzu Sróa-
ziemnem, admirał Drummond przybył tutaj. Rząd wy
raził formalnie posłowi amerykańskiemu zamiai utrzy
mani* świeżo wydanego zakazu sprzedawania biblji w 
Turcji. Pod przewodem Hobarta baszy zebrała się korni"
8ja, mająca zająć się założeniem bojów kotwicowych
w porcie stambulskim i wygotowania p r z e p i s ó w  o 
miejscach rzucania kotwie w tym porcie, tudzi«ż_® 
opłatach, ustanowionych już p r z e z  komisję ®£11̂  
narodową.

usUw bez względu na osobistości, i żąda ścisłego do
trzymania tajemnicy.

* W ostatnich czasach chanwiniści niemieccy roz
siewali pogłoskę, ie  węgierek nrmja horwedów ma 
być zredukowaną Dziś donosi Tagblatt z Pesztu, że 
tamtejszy minister honwedów Szende ma ustąpić, a 
jego tekę objąć Fejeryary, ty ły  adjutant cesarski, co 
miałoby potwierdzać owe pogłoski. Tymczasem jene
rał Filipowicz opuszczając Koszyce wyraził publiczne 
uznanie dzielności woiskowej honwedów, ą cesarz ca
łą brygadę ich powołał do obozu pod Bruek dla 
wspólnych ćwiczeń z armją regularną, i nic nie wska
zuje na to, aby Austrja chciała osłabiać taką siłę, ja 
ką reprezentują dziś honwedzi.

* W  sejmie węgierskim zawiadomił dnia 23. bm. 
prezydent, że w sprawie kolei wschodniej sprawozda
nie komisji turni dniami będzie ogłoszone, a dyskusja 
nad dopusŁczenicm pod obrady projektu o ślubach cy- 
w ilrjch trwała trzy godziny. Luwma otwarcie posą
dza; i u inisterstwo, że sprawy Węgier czyni zawisłe- 
mi od Przedlitawji i od względów ultramontańskich.

K r o n i k a .

An&trja i
* Niepospolity policzek czaka W ęgfów, i to w 

dość krótkim czasie po zieździe peters nrgs im. D. 22. 
bm. wybrała się z Petersburga n W  Ale
ksandra deputacja w o jsk o w y ch  mos _ , . (̂ â > po
winszowania cesarzowi aastrjackiemu - e nu go jubi
leuszu zajęcia miasta Raby P° wo ucjt Węgier.
skiej. Byłoto wkrótce po * 7 ? .  i Wa. e sejmu de- 
breczyusk; «*•" która pozbawiała Franciszka Józefft
tronu węgierskiego. W ojs a ® 8 >8 v Drgnęły do 
Węgier wraz z moskłews i , w aśnie korpm Pa-
njutyna należał do a a ■" a 1 pierwszy ją zajął
a. 26. czerwca. Z  powodu tego darzenia cesarz Fran
ciszek Józef został a lczony w poczet kawalerów Sw.

tę t' rocznicę chcą Moskale uczcić teraz
wysłaniem deputacji do Wiednia. Na ezele deputacji 
jedzie wielki ks.ążę onstanty Nikołaj ewicz w towa
rzystwie jenerałów Baumgartena i Niem.ewiczi, puł
kownika Kierejewa i znacznej świty, Prs ykra chwila 
dla hr. Andrassegc. '  J

* Jen. Koller wydal do Wszystkich szefów sekcyj
ny h i referentów w ministerstwie wojny okólnik, w 
którym domaga się energicznego ich współdziałania 
w trudnej pracy, której j est świadom. Powiada, że 
rozpoczęte pn sz jen, Johna i Kuhna reformy woji ko^ 
we mogą być nietylko utrzymane ale i dokończone, 
aby ara ja mogła się stać .niezachwianym wałem dla 
państwa i tronu. Kładzie" nacisk na przestrzeganie

(U. 85. czerwce'

Z a k o ń c z e n i e  kursu rocznego miejskiej szkoły 
przemy u owej i rozdauie nagród uczniom, odoędzie się w 
pouiedziaiek dnia 29. czerwca r. b. o godzinie 11. przed 
po.i niem, w wielkiej sali ratnszowej, na co dyrekcju tej- 
ie  szkoły p. T. panów obywateli miasta i szanowną pu- 
bhc? ość uprzejmie zaprasza.

Ł ^ s n ir a n le .  Przy wczorajszem losowaniu na Zo- 
^tówrj les w kwocie 6.280 złr. wyciągnęła 11-le- 

tnia Marja Gruszuzynska, zostająca w klasztorze pp. Miło
siernych.

^ H e le n a  z  P a l i ó s k l c h  S z y m a ń s h L ,  ar
tystka dramatyczna , umaria w nony z 2 3. na 24. bm. Nie- 
boszozka kilka lat p-zepęaziła na tutejszej scenie, z wiel
kim dla sceny polskiej pożytkiem , miała bowiem talent i 
gumionnie pracowała. Choroba płuoowa oderwała ją od 
S°enfęoi f>rzet*W0Zljraj przerwała pasmo jej życia. Cześć jej

P r ę d k a  j a z d a  d o r o ż k a r z y .  Zauważyliśmy, 
że . policja ze względu na zdarzające się częste przeje- 
° anv !V  P°^ai6ezenia —  w skutek nieostrożnej jazdy na- 
szyo ^ on łzarzy— wydała żołniorzom policyjnym polece- 
nie’ , ■ ńa to baozyli, aby przez chodniki przez drogi 
prewa zące, zwolna przejeżdżano. Ze smutkiem jednak 
przyznać trzeba, że o tern rozporządzenia, które z energią 
zaczęto Wyk00ywa5 t obeonie całkiem zapomniano, a do
rożkarze, jakby z nmysłu na skrętach i przechodacb w 
pełnym b ie^  przejeżdżają i ludzi potrącają. Widzieliśmy 
wozoiaj, jak dorożkarz nr. 193 wezwany, aby zwolnił w 
i - h - i u  na skręcie oboz hotelu Żorża— w najwyuzdańszy 
spos Wymyśiat przechodniów i nawet żołnierze policyj- 
D*^lk r Łat0 °h°’af aresztować, znieważał. Policja 
v*e ^ą przysługę by zrobiła, gdyby na dorożkarzy ostrzej
si.? arę Za nieostrożną jazdę nałożyła —  i aby bezwzglę
dnie polecono, każdego, który nieostrożnie i nrędko jeździ, 
do o powiedzialnośoi pociągać-

S »U  o b u j s t w o .  Wczoraj wieczór odebrał soDie 
życie Wystrzatem z pistoletn N. K,, uozeń ósmej klasy gi
mnazjum Iran liszka Józefa. Powodem samobójstwa ma być 

8 aiebotzczyk nie złożył egzaminn dojrzałości, czem 
się tak zmartwił, iż zaraz z gmachn szkolnego ndał się 
na Wysoki Zamek i tam na śoieżoe prowadzą lej do kopoa 
spełnił CZyn BaIŁOoujczy. Zwłoki nieszczęśliwego młodzień
ca odwieziono do szpitalu głównego.

Ufa r z e c ł  T o w a r z y s t w a  to r a k n ie j p o m i  * 
« y  W JParj ż n  przysłano następuiące kwoty: P. Karoli
na Dunin 10 zł., Stanisław hr. Bielski 10 z ł . , razem 
20 zł- wa. za którą to pamięć o rodakach i a granicą 
składam w  imienin komisji pośredniczące] międz, krajem 
a Paryżem serdeczne podziękowanie. t oj itniewski, 

M i a n o w a n i a .  Minister wyznań i ośw.e0enia mia- 
nował radoę namiestnictwa dr. Kajetana ■ -leokiego człon
kiem komisji egzaminaoyjnej, dla tegorocznych egzaminów 
państwowych oddziała umiejętności politycznych.

Cesai_ mianował staMyni; lekarzami rezerwy: elewa 
dr. Michała Borysikiewioza w pułku piechoty nr 80, dr
j.wydoia.Samnely wstanie rezerwy lwowskiego szpitalu gar-
n iz o n o w e g o  i  d i  A n t .  B a r  s le g c  w stanie ru zu rw y  p n łk r
piechoty nr 45.   ,

P o c i ą g  s p » c e 1 ;®  y  0  b ęd z ie  m ia ł,
ja k  się z d a jo , b a r d t o  w ie lu  u cz e s tn ik ó w , O d C z e r n io w ie o  
B r o d ó r  i  T a r n o p o la  w y b ie r a ją  s ię  gościCi p ttnk tem  zbor
n y m  jHst L w ó w -  ^  ą w y je  dżając w ie c z o r e m  w  so b o tę  lu b  
W n ie d r ie lę  L '■ f ° d z ln ie  z  rana d o P r z e m y ś la , t -a fia  s ię  
tam  d o p o o ią g a  sp a c e r o w e g o  i  le co  p ie - w t,j o d e jd z ie  w  n ie 
d z ie lę  z r a n a  p o c ią g  O e i  Albrechta, by z s  S tr y ja , D r o h o -  
b y c z y  i S a m b o ra  za ra  gości i d o s ta w ić  ic h  d o  C h y r o w a , 
zk ą d  p rz e m y s k i p o c ią g  sp a cerow y  w y r u s z y  d a le j d o  P e sz tu .

jjfji p o g o r z e l c ó w  otrzymała Redakcja nasza 25 
gid. ze skłn 1 w galio. Banku hipoteczn^n..

W  s e * n in a r jn n L  d u c h o w n a
obrządku P - Kat- odbędzie się d. 10. lipoa o goazinie y. 
z rarfl P11 iâ J  egZamin z rolniotwa, jedwabnic.wa » o* 
grodniotwa, óre tam wykłada „eminarzystom P- ^iczaj, 
nauoz’ <ń0 se^uinarjnm nauczycielskiego

Z a p - s k i  ' l j e c e z j a l n e .  Ks. W a w r z y n ie c  Pnohal- 
.ski otrzymał kanoniczną instytucję n a rz kat- probostw > 

"^yokiej. — Kg> Sswe, ya i^ozm auowiez, administra
tor gr. kat. probostwa w Rozłuozu , uwolnionym został z 
tęj posady. __ Q[Z iurawlLCki, koo .erator w  Mojta .h- 
WielHbh, przeniesiony został jako taki do Kamionki-Li- 
puik. —  Ks AleksMder M alozewski. pleban oorz. gr. kat.
w Zawadce, umarł. Do paraf;i w Zawadce uależy orzeszło 
1>200 dasz. Patronem jest towarzyetwc arcelacji w Kra
kowie. w  Kb. Hipolit i/ewieki otr^mał nanonicnuą msty-
tncję aa probostwo w Worwolińcach. K.S. ,? ojoieoh No
wak , rz. kat. kooperatoi w 'Birczy, przeniesiony został na 
Wikarego eksponowanego do Brzozy-KróLwskiej. —  Ksiądz 
Bartłomiej Pridatik umarł w Amsohelbetgu (w Czechach). 
Na administratora rz. kat. probostwa w Klimkówce, opró
żnionego prze." promooję ks. J ironisława Stasiokiego na pro
bostwo w Jaćmierzu przeniesiony został ks. Wina Ryniak, 
adnuotr itor w Jaćmierzu.

P o ż a ijT *  ®az- Lwowska donosi, że po pozarze, 
który d. 15. b -11 oaą ledził Krystynopol, znaleziono roz
rzucone tam kartki, pi iaue żydowskim żargonem, a grożą
ce miastu ponownym pożarem. W jednej z tych ^artek 
żądano złożenia w misjsou oznaozonem 20 złr wyanpna 
od pożaru. Wskutek tego zarządzono śroaki ostrożności, 
a mimo tego d. 17. b. m. podłożono ogień w dwóch miej
scach, który jednak stłumiono. Udało tię żandarmerji 
przy pomocy radnych izraelitów ująć tego jeszcze wieczo
ra pisarza tyoh kartek. Był to 14-letni belfer, który się 
przyznał i wydał spólników. Niektórzy z nich zapierają 
się. Są to P° ozęśei wodziarze, po uzęści wyrobnicy, albo 
złodzieje, którzy liczyli na zarobek przy peźarze.

P e * a i f -  Wielka klęska ogniowa dotsnęła dnia 17. 
bm. gminę Orzamnę w starostwie łańouokiem. Pożtu wy- 
bnohł z domu gospodarza Konrada Zelatko i zniszczył bn- 
dynki mieszkalne i gospodaroze 11 włośoian. Szkoda wy
nosi około 7,570 gnid., z poszkodowanyoh zaś tylko 3 go- 
spoda-zy było nbezpieozonyoh. Ogień powstał przez nieo
strożność domowników jednego z sąsiadów Zalaski, przeoiw 
któremu wytoczono śledztwo sądowe.

g t a s l i s l a w o w  24. czerwca. Czytamy w Haile: 
Łotei]a fantowa w ubiegłą niewietf nr doonód powiat. .

Zakłada ooh onki chłopoów w botela Kamińskiegu odbyta, 
wypadła nader pomyślnie. Doohód przenosi 400 zł. w. a. 
Natłok pnblioznośoi był tak wielki- żo literalnie nie Dyło 
się można pomieścić. Ogród hotelu Kamińskiego urządzony 
wytwornie, jest jednak nn tego rodzaju zebrania za szoza- 
pły. Pomiędzy licznemi fantam było wielo oaazów pię
knych i cennych. Zaszłe qa’ pro quo, t. j. iż damom do
stały się jako wygrane gotowe męskie kemizelki, mężczy
znom zaś damskie ozepki— przyczyniały się niemało przy 
wybornej mnzyce Friedmana do ogólnej wesołości.

K r a k ó w  24. ozerwea. Przykład do naśladowania. 
P. Jan Armółowicz, rzeźnik tutejszy, obdzielił w dniu dzi
siejszym, jako w dniu swoich imienin, ubogich Półusia 
Zwierzynieckiego żywnością, za co mu tamtejsza zwierzen- 
ność gminna publiczne skiada podziękowanie.

Aśużi&iiy 21. czerwca. Aron Pichman, knpieo z Ma- 
riampola, handlujący spławami, dostarozającemi materjał 
drzewa budmeowego Dniestrem do Znessczyk, przybył tn 
koleją żelazną, a wysiadłszy na dworcu kolejowym, udał 
tię do sąsiedniej karczmy, celem wystarania się w niej u 
znajomego arendarza okazji do Zaleszczyk. Dowiedziawszy 
się tn (e było to już o północy) od arendarza, iż właśnie 
na dworcu jest okazja ze Zaleszczyk, która po kogoś do 
dworcu przybyia, lecz nie doczekawszy się go, wraca nró 
żno do doian —  podążył Aron Fichm&a napowrót ku dwor
cowi. Noc była ciemun, nie mógł się wiec zorjentować, a 
spotkawszy dwóch chłopów na drodze, prosił, by go ku 
dworcowi podprowadzili, z czem mn się t«ż ofiarowali. 
W godzinę później nadszedł pociąg towarowy od Czernio- 
wiec, a maszynista tegoż doniósł naczelnikowi stacji, iż 
przed dworcem przejechał iakiś przedmiot nieżywy, w po
przek szyn leżący. Udano się na miejsce niezwłocznie na 
miejsce i ujrzano Arona Fichmaua przez pociąg przejecha
nego. Budnik zapytany, ażali przedtem nie słyszał jakiego 
krzykn, zezuał, iż przed nadejściem pociąga słyszał, jak 
jakiś izi aelita prosił dwóch chłopów, by go z powoda cie
mności do dworca podprowadzili. Po głosie jednego zdawało 
mn się, iż to musi być M., który niedaleko ztąd mieszka. 
Udauo się wi je zaraz do chaty tegoż i zastano go jeszcze 
z śladami krw: na ręce . odzieży. Naciśnięty przez patrol 
żandarmerji zeznał, iż z drngim P. prowadząc Arona Pi- 
chmaua, na podszept .ego ostatniego, rzncili się nań oby
dwa, bili kamieniem w głowę, a później zadali mn kilka 
ran nożem. Dla zatarcia zaś śladr zbrodni, zaciąglł go i 
położyli w izersz szyn Kolejowych. Zbrodaiarzy odstawio
no natychmiast do sąun. Arona Fichmunu zaś (ojca 6 ma
łych dziatek) po odbycia obduker sądowej, pochowano w 
Sadogórze. Przy zamordowanym nie znaleziono żadnych 
pieniędzy, gdyż wedlng zeznań jego znajomycn, jechał do
piero pi rakowe do Zaleszozya. Według zeznań zaś mor- 
deroów, znaleźli oni przy nim tylko 1 zl. 40 w. a. i sre
brny zegarek, który z sobą zabrali.

B o z d ó i  16. czerwca. W N. 122 Dzień. Polsk. z d. 
30. maja br. nmieszozono korjspotideiicję z Rozdołu, a wy
mierzoną przeciw mojej osobie. Celem tej korespondencji 
było, zohydzić mię jako człowieka i nauczy tiela nie rylko 
przed opinją pnbliczną, ale i przed mojemr władzami. W 
niej bowiem wyrażeno, jakobym ja byi przyczyną zuboże
nia włośoian we wsi Brzeziny, jakobym ja ich namawiał 
do procesow z dworem , jaLouym nie wypełniał sumiennie 
świętyoh dli mnie obowiązków nauczyciela. Czn,ąc się zn- 
pełnie niewinnym , po odczytaniu wj ź wymienionej kore
spondencji, prosiłem świetną radę szkolną okręgową o wy
prowadzenie śledztwa , a wypełniając gorlivio ooow_; ,zai, 
pewny Jestem, iż dochodzenie to wypadnie na moją korzyść. 
Znany bowiem jestem władzom moim jako nauczyciel nie 
zaniedbnjący swoich powinności, na co posiadam najchlu- 
buiejsze zaświadczenia, na jakie zasłużyłem ciężką i mo
zolną praoą, a za które zostałem wynagrodzony, tak od 
r»dy powiat., Wydziału kraj. i Rady szkolnej kraj. e;wota 
144 , ii. Orest Chomczyntki.

R z e s z ó w  16. czerwca. (Koresp. Dzień. Polsk.) 
Wezoraj otwartą zoitała pierwsza kadencja sądów przysię
głych w tntejszym sądzie obwodowym.

1 odobnił juk winnych sądach, odbyło się i u nas o- 
twarcie to w sposóo nroozysty. Pnbliczność ciekawa, mię
dzy którą także płeć piękna była reprezentowaną, zgro
madziła się tak licznie, iż nie mogła się pomieścić na 
szcznpłem miejscu, w sali rozpraw dla niej odgrani
czonemu.

Przed rozpoczęciem rozprawy przemówi! jej przwodni- 
cząoy, Knendich, prezydent tutejszego sądu, do sędziów 
przysięgłych. W krótkich a treściwyon słowach pouozvł on 
sędziów przysięgłyon o stanowiskn i zadania ich, i wezwał 
ich zarazem, aby oddany im miecz sDrawiedliwuśoi ze su
miennością i bezstronnośoią prawyoh i o dobro ‘■połeczen-' 
stwft doałych obywateli dzierżyli.

Następnie zabrał głos prokurator państwa, Czyszczan, 
i podniósł w ogólnych zaryiaoh zalety nowej u-lawy o po
stępowaniu karnem w porównaniu z ćawmojszem ustawo
dawstwem nnstrjackiem w przedmiocie prawa karnego for
malnego, również skreślił mówca na podstawie nowej nsta- 
wy stanowisko oskarżyciela publicznego.

Wreszcie przemówi' obrońca oskarżonego, Pogonowski, 
notarjusz tutejszy, wykazując stanowisko trybunału sędziów 
prąwmkÓw, wedlng dawniejszej nowo zaprowadzone; pro
cedury karnej, i podnosząc zalety instytucji sądów prz*- 
aięgiycn.

T, przemowy zabrały przeszło pół godziny czasn. Po 
ntch nastąpiło otwarcie rozprawy końcowej.

Przed i ądem stawił się uwięziony Marcin Kata, go- 
apoaarz gruntu w PogorzałKach (kolo Niska), oskarżony o 
zbrodnię zabójstwa

Po odebraniu przysięgi od sędziów przysięgłych, od
czytał protokolant rozprawy końcowej akt oskarżenia, wnie
siony przez prokurator] ę państwa.

Według tegr aktn przedstawił się ozyn zarzucony Mar
cinowi Kacie, jak nsstępnje

Dnia 5. listopada 1873 pokłócił się obwiniony Marcin 
Katu ze swoją żoną Józefą, podejrzywająo ją o stosunk; 
miłośne z innymi, i uderzył ją wśród kłótni silnie pięścią 
w głowę. Z żaln, ozy też z bojaźni opuśoiła Józefu Kąto
wą po tem zajścia dom męża i udała się do mieszkających 
w pcoliżu rodziców swych, Szymona i Katarzyny Szotów, 
którzy wysłuchawszy skarg córki, uznali za najstosowniej
sze, zająć się pogodzeniem zwaśniony on małżonków. W tym 
cem ndał się też Szymon Szot tego samego dnia do domu 
Marcina Kavj, a zastawszy Ratę w komorze, od której 
drzwi z wewnątrz były założone, zapylał «ię go , dla cze
go żonę swoją bije?— na co mn Kata odpow iedział: że ją 
uderzył lekko, jakby mnchu— a następnie, żb jego (tj. te
ścia) dziewki i majątku nie potrzebnje.

Ponieważ obwiniony w żadną dalszą rozmowę z te
ściem wdawać się mu chuiał, am też drzwi ud Komory o- 
tworzyć, przeto powrócił Szymon Szot co domu, me osią
gnąwszy zamierzonego celu.

Zamknięcie się obwinionego r Komorze obudziło w do
mu Szotów obawę, czyli obwiniony nie chce sobie zadać 
śmierci samobójczej. Dla tego też wzywali Katarzyna Szo
towa swego męża, aby i ię udał na zwiady, co zięć robi, 
a gdy Szymon Szot nie chciał iść, puszła suma, posiedziała 
chwilkę pod zamkniętą komorą zięcia, a powróciwszy na
stępnie do domu, opowiadała, że się zięć w komorze 
ropooze.

Nazajutrz z rana wyprawiła Katarzyna Szotowa swą 
córkę do obwin.onego, aby mu śniadanie zgotowała i jęła 
się do nowej roboty.

J ózr±a Katów a udała się jrzeczywiśoie do domu swego 
męża, Maroina Katy, tam jednok zastała drzwi od komory 
zamknięte, tak jak dnia poprzedniego. Obwiniony nie da
wał żadnych "maków obecnośo. w Komorze, a Józef Ką
tową przygotówawiF* w otwartej izbie śniadanie, _
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diiła krowę na passę. Po droisr wstąpiła Katowa do ma
tki swej i opowiediiała jej, iż drzwi komory w domu mę
ża zastała zamknięte, i ie  nie wie czy mąż jeazeze siedzi 
w komorze lub nie. Katarzyna Szotowa będąc w skutek 
tego w oiągłej obawie o życie zięcia, namówiła cdrkę, aby 
się jeszcze raz obni do domu obwinionego udały i przeko
nały się, oo się z nim stało.

Kiedy Szotowa z córką pizyszly do chaty Marcina 
Kuty, zastały drzwi w chodowe, które przedtem były o- 
twarte, założone z wewnątrz na zasnwę. Józefa Katowa 
chciała przez szparę we drzwiach tę zasuwę patskiem od
łożyć, l6cz obwiniouy Marcin Kata, który się w domn u* 
zrywał, wydarł ze sieni iuuie patyk i chciał jayrzez dziu
rę we drzwiach pchnąć styliskiem od motyki. Józef' Ka
towa usunęła się z pod drzwi, zarazem jednak podeszła 
na wezwanie matki ku otwartemu oknu izby mieszkalnej. 
Obwiniony spostrzegłszy żonę przy otwartem oknie, wbiegł 
do izby, przystąpił do okna i chciał Józefę Katowę moty
ką w głowę uderzyć, to mu się jednak nie ndało , gdyż 
Katowa usunęła się w boa: i zasłoniła się oknem, w sku
tek czego motyka nie tran wszy jej uderzyła w ścianę. 
Wtedy Katarzyna Szotowa stojąc o dwa kroki od okna, 
zapytała Marcina Katy, dla czego chce bić swoją żonę i
00 mn ona zawiniła ? Marcin Kata jednak nie odpowiada
jąc na to pytan e, wysunął nagle motykę przez okno i u- 
derzył Katarzynę Szotowę obuehem tej motyki w głowę, 
gmbą chustką owiniętą, tak silnie, ii Szotowa wyde^sz^ 
krzyk: „o ! Ula Boga!" natychmiast na ziemię upadła. Po 
obwili przyszła Szotowa wprawdzie o tyle do przytomno
ści , iż mogła przy pomooy córki zajść do domu, lecz 
wkrótce ntraolła m, w ę , a przed upływem 24 godzin
umarła.

Obwiniony Marcin Kata przyznał w toku rozprawy 
końoowej, iż świekrę swoją, Katarzynę Szotową, w głowa 
uderzył ' Ż£ Szotowa w skutek tego uderzenia na siemię 
upadła, jede_Ł tłómaczył się, iż nić mml zamiaru zabicia 
Szotowy, i -3 czynu dopuicił się jedynie w wykonywaniu 
obrony uomeczmń, gdyż Katarzyn i Szotowa i Józefa Ką
tową napadłszy go w domu w tym celu, aby mu życie 
odebrać —  pióru J*a z nich tj. Szotowa przyniosła ze so
bą kij grubj i choiała się z tym kijem pizez okno do 
izby dostać,* a on dopiero wtedy, kiedy widział, iż życie 
jego jest w niebezpieczeństwie, kij Szotowej z rąk wyr
wa. i takowym, nie zas motyką, cios w głowę jej zadał.

Przesłuohana w dalszym ciągu rozpraw; jako świa
dek żona obwinionego, przedstawiła fakt cały w ten spo
sób, jak takowy opisanym został według aktu oskarżenia.

"Dwaj inni świadkowie, powinowaci obwinionego, ko
rzystali z przedstawionego ud dobrodziejstwa prawnego,
1 uwolnili się od składanie świadectwu.

I7-'tąp"o przesłuchanie w sztuce bieglyoh, co do 
przyczyny śmierci Katarzyny Szotowej. Obaj lekarze są
dowi byli tego sdama, iż Szotowa umarła w skutek nJaro 
mózgowego, spowodowanego uderzeniem, jakie jej zadał 
obwiniony. Co się tyczy narzęlzia, użytego przy doko
naniu czynu, objawili rzeczoznawcy zgodne zapatrywanie, 
ii niem mógł być zarówno kij gruby jak i obuch

m0typóżniBj odczytano protokoły zeznah kilaa świadków, 
którzy obwinionego przedstawiają jako człowieka lsgodno- 
„o j moralnego, również odczytane wcale pochlebne urzę- 
dowe świadectwo moralności obwinionego.

Po ułożeniu pytać dla sędziów przysięgłych rozpo-
się żwawy spor między prokuratorem ■ obrońcą obwi

nionego co do kwestji, czyli obr ’ uiony winnym jest zbro
dni zabójstwa, czy też dopuścił się zarzuconego mu czynu 
w wykonywaniu obrony koniecznej.

Żałuję istotnie, ii nie jestem w możności podania 
szczegółowego wcale interesownych przemówień prokura
tora Ozyszczaua i obrońcy obwinionego, w każdym razie 
cdnak I l—inir'  m a m  A* jaki ałwiek notaj-Jum Pogo- 
„owuti z obowiązku twego jako oDrenoa świetnie się wy- 

wiązał, opinja publicwnośoi siwa za zdaniem prokuratora, 
dla teee też nikogo nie zadziwił jednogłośny w>rok aę- 
dziów przysięgłyoh- iż Marcin Kata winnym jest zbrodni

zabójstw^^tkiej naradzie trybunału, zasądzonym został 
obwiniony na dwa lata ciężkiego, jednym postem co ty 
dfieu uzupełnionego, więzienia

P a r y ż  IB. czerwca. Dzisiaj umarł w klasztorze iw. 
Kizimierza jeaen z najstarszych weteranów naszych major 
A l e k s a n d r o w i c z ,  liczący okoL1 '  in< i  e s  o

Szkody dokonane w Paryip w r*
Podczas rewolucji w roku 1848 wzniesiono w Paryżu 
1300 barykad. L.cząo po 845 kanreni na barykadę, 
wyrwano z bruku 1,27V.64U kamieni. Oprócz tego „y  
wrócono 4013 drzew, 227 kandelabrów i B90 latarni 
(szkło stłuczono u 2576 linami j. spalono 53 kordy gard, 
112 bndek strażniczych, 41 budek dla szyldwacaów, 1U4 
kolumn od afiszów i 292 ławek ze spacerów pubłicznyoh. 
To jeszcze nie wiele w porównanie z rokiem 1871.

B r o t i  i  I n s y g n i a  N a p o le o n a  I ,  w ostatnich 
dniaoh przeniesione zostały z sali de Conseiis, gdzie od 
kilku lat były złożone, napowrót do podziemnej krypty, 
w której spoczywają zwłoki wielkiego cesarza Francuzów. 
P a m ią tk i te są mianowicie: szpada, którą miał Napoleon 
w bitwie pod Austerlitzem, kapelusz pod Eilau, łanouch 
złoty z orderem legji honorowej, który cesarz nosił od
gali itp.

H a  l o t e r j l  l w o w s k i e j  wyciągnięte zostały we 
środę (24. czerwca) następujące numera: 0 3 *  4 1 , 44 ,
j g  Najbliższe ciągnienie nastąpi we środę , - dnia
8. lipoa br.

Program T U I .  walnego zgromadzenia 
Towarzystwa pedagogicznego w Przcuij- 
£ lu . Dnia 17. lipca 1874 o godzinie 8. rano : Nabożeń
stwo obrz. łao. i gr. 0  godzinie 9.: I posiedzenie

1. Zagajenie przez prezesa.
2. Sprawozdanie z czynności zarządu głównego za 

rok ubiegły? roierent: oekritari sairądn głównego.

3. Spi wozdame z funduszów rarządn głównego: re
ferent: skarbnik zarządu głównego.

4. Wybór komisji iustraoyjnnj do funduszów zarządu 
głównego.

5. Wybór komisji lustra"yjnej dla wydawnictwa Szkoły 
za rok 1874.

6. Odczyt dyr. Antoniego Łuezkiewicza: „0 począt- 
kowem nauczaniu".

O godz. 3, po południu: a) Powodzenie ekcyjue dla 
szkół ludowych: Od godz. 3.— 4. Jan Różałowski prze
prowadzi praktyczną lekcję równocześnie z uczniami 3 
klas z języka polskiego (czytanie, rozbiór rzeczowy,, spra
wozdanie ustne i piśmienne, pisownia, gramatyku, dekla
macja — urozmaicona śpiewem i rysunkiem!. O godzinie
4. zgromadzenie porozumie się: 1. W jakim zakresie u- 
czyć należy gramatyki w szkole ludowej ? Ref. dyr. Luczkie- 
wicz. 2. O ile i jak urządzać należy wycieczki z ucznia
mi? Ref.: J. Batycki. 3. Co zgromadzenie t zynió zamy
śla wobec braku planu naukowego dla szkół ludowyoh ? 
Refer.: L. Dziedzioki. 4. Czy zgromadzenie uważa za ko
rzystne zaprowadzenie książeczek, w którycl by postęp 
ucznia co tygodnia zapisywano ? Referent: Ł. Zwiei-konki,
5. Czy zgromadzeni uważa za korzystne, aby dozwolono 
i tym nauczycielom, którzy nie są na konferencję krajo
wą powołani, brać udział w jej dyuknsjaeh (oez głosu sta
no wozego). Referent: J. Booss.

b) Posiedzenie sekcyjne dla szkół średnich: Zgroma
dzenie porozumie się w sprawie nauki języka niemieckie
go w naszych szkołaob irednich, a mianowicie: 1. Jaki 
cel powinna mieć nauka jęsyka niemieckiego w szkole 
średniej? 2. W jaki sposób możnaby przysporzyć facho
wych nauczycieli języka niemieckiego naszym szkołom śre
dnim ? 3. Jakiej najskuteczniejszej metody używać należy 
w udzielaniu języka niemieckiego w naszych szkołach śre
dnich? 4. Czyli obecne podręczniki, używane w naszych 
szkołach średnich, odpowiadają potrzebie —  a ieól. nie, 
jak powiune być ułożone? Referent dr. A. Zgor*ki.

O godz. 6. wieczorem:
7. Wnioski zarządu głównego :
a) Wystósowanie petycji do W. Sejmu o dodan'e do 

artyk. 4. statutu organizacyjnego dla Rady szkolnej kra
jowej urtępu 9.: „i z 4 reprezentantów sianu nauczyciel
skiego, a mianowicie: 2, wybieranych przez nauczycieli
ludowych: 1, przez profesorów i nauczycieli szkół real
nych; 1, przez profesorów i nauczyciel: gimnazjalnych". 
Referent T. Ron inowicz. b) wystósowanie petycji do W. 
Sejmu o opuszczenie §. 16 z ustawy o nadzorach szkol
nych (ustęp o Radach szkolnych m.°jsoowych). Referent: 
dr. Z. Samolewicz. c) Wystósowanie prośby do W. Rady 
szkolnej krajowej o zaprowadzenie jawnych tablie kwali
fikacyjnych. R sferent: dyr. J. Eooss. d) Uchwalenie re
zolucji, abj na posady urzędników konceptowych w biu
rach W Ridy szkolnej krajowej powoływano nauczycieli 
Referent: dr. Alfred Zgórski. e) zamianowanie 5 człon 
ków honorowych Towarzystwa pedagogicznego. Referent: 
dr. T. frer .mann.

Dnia 18. lipca 1874. II. posiedzenie
O godzinie 8. rano: 1. Odczytanie protokołu z I

posiedzenia. 2. Odczyt pani Stefanji Wechslerowej: o
ogródksch Froeolowskich". 3. Wybór prezesa i wicepre
zesa. 4. Sprawozdanie komisji lustracyjnej. 5. Wybór 8 
(względnie 9) cztonsów zarządu głównego.

0 godz. 11. rano: 6. Maksymilian Kawezyfiski mó
wić będzie: „Towarzystwo pedagogiczne wobec konłeren- 
cyj okręgowych i krajowej". 7. Wnioski zarządów oddzia
łowych. 8. Wnioski członków. 9. Odczytanie protokołu 
z II. posiedzenia.

O godz. 3. wspólny obiad. Wieczór teatr. Dnia 19. 
lipca 1874: wycieczka do Krasiczyna. Zarząd główny To
warzystwa pedagogicznego. We Lwowie dnia 19. czer- 

1874. Zyg..iuńt Saw czyński, prezes. D r. Alfred  
Zgórski, rckreLaia.

Członkowie To w. pedag, z* okazaniem kariy uozustni- 
otwo otrzymają 60 prot. zniżenia ceny jazdy l i .  „df. j l l .  
klasą przy pociągach -,wycj ijayoh na wszystkich kole.,aoh 
w Galicji, Szlązku i Bukowinie —  w Przemyślu zaś za 
opłaceniem 1 zfrl bilety na wolne mieszkania i dwa o- 
bii ,dy.

Dział l ite ra ck o 'a r ty s ty cz n y .
td. 25. czerwca)

k r o n i k a  t e a t r a ln a .  Dzisiaj 25. b. m. w teatrze
pierwszy występ pani Karoliny Orabuena w „Trubadurze41.

Konkurs muzyczny na kwartę smyczkowy, ogło
szony przez warszawskie Towarzystwo muzyczne, został 
rozstrzygnięty. Najlepsze kwartety nadesłali pp. Zelinski, 
(jeden z nnzdolniejszych naszych muzyków po Mouiuszce) 
i Rognski.

* „Nieoierpliwa,44 mazurek p. Jana Czupskiego, który 
śpiewała p. Jakowicka na ostatmem przedstawieniu „Cyru
lika Sewilskiego," wyjdzie niedługo z drnkD wraz z inne- 
mi pracami tego zdolnego muzyka.
Z  w y » t  MV> s z t u k  p i ę k n y c h  w e  L w o w l* ’-

(Ciąg dal^y.)
W wczorajszym numerze 

obrazów olejnych, wyszczególnionych w katalogu wysta
wowym. Na tegorocznej wystawie świetnie prezentuje się 
nasze malai stwo tal ilością nadesłanych obrazów, jako też 
i wartośoią tychże. Najwięoej jest portretów: prym w tym 
rodzaju trzyma Rodakow ,ki do którego pcozęści zbliża się 
Łaszozyfiski. Po portretach pod względem ilości następują 
krajobrazy, a następnie obrazy rodzajowe. Pomiędzy ma 
lowidłami rodzajowemi palmę zwycięstwa przyznać należy 
p. Piotrowskiemu, za jego wyborne „Na słówko". Trzy 
obrazy Sidorowicza chlubnie świadczą o jego talencie i 
pracy, Malarstwo historyczne rjprezentnją Gerson i Abra- 
mowioz. 0  obrazach obu malarzy dawaliśmy obszerne spra
wozdanie : z Gersonem raz pod względem wyboru tematu, 
jak i wykonania Abramowicz porównać się nie da, jak

kolwiek obraz tego ostatniego posiada także potężne zale

ty, które w odpowiedniem miejsca nie zaniedbaliśmy pod
nieść. Przystępujemy teraz do sprawozdania o akwarelach.
Z powodu, iż jesi ioh nie wiele i nie ohoomy dłużej na
żyć czytelników- którzy wystawy nie zwiedzili, speojalną 
krytyką pojedyńczyćn obrnzów podług numerów katalogo
wych ograniczymy się na daniu ogólnego poglądu na a- 
kwarele, znajdujące iię na tegorocznej ekspozycji. Znako
mity nasz akwarelista Kossak nadesłał kilka swoich prao, 
między któremi także słynną swoją akwarelę o wielkich 
rozmiarach „Rewerę Potockiego przyjmującego od cnłopów 
wyoraną buławę". Tak pod względem kompozycji, jak i 
wykonauis, a szcz igólniej kolorytu, obraz ten jest może 
najlepszym z dotychczasowych pra: Kossaka. Konie , do 
których jest Kossak specjalistą, są pod każdym względem 
bez zarzutu: każdy koń ma swój wybitny charakter, ka
żdy w innej, a zawsze naturalnej postawie, w każdym 
dręt życie. Pod tym względem wąipimy, aby Kossak zna
lazł sobie równego Ludzie— nio są specjalnośoią Kossaku, 
nie maluje on osób eon amore, nie wlewa w nich tyle 
życia, ile w ziiercęta. Oprócz „Rewery" znajdują się na 
wystawie jeszcze dwie w małym formacie akwarele —  
przedstawiające konia w- dwóch okresach życia: w młodo
ści i s‘ "irości. Oba te obrazki można słusznie nazwać ar
cydziełami. Poprawność rysuuku , piękny koloryt, a przy- 
„em wielki hnmor czyria te obrazki perłami w koronie 
naszych oDrazów. (C. d. n.)

W y c i ą g  z  t łz . n r .  «tam. M m o w . z  d. 24. czerwca.
E d y k t a. Ilurtowna sprzedaż tytoniu w Kalwarji. — Sąd pow. 
w Uhnowie wzywa o zawiadomienie o życiu Wojciecha Czajkow
skiego i Yrasyla Seredocha. — L i c y t a c j e .  Realność włościań
ska p. 1. 40 w Werchracie. — Realność włościańska p. 1. 185 w 
Hnjczu. — Reali.cść p. 1. 193 rep. nr. 5st>4 w Starych Łutach. - -  
Realność p. 1. 86 w Jastymy. — Ł. o n k u i « «. Trzy styncndja 
im. Franciszka Józefa I. po 1000 zł. rocznie. —  St/pendjnm fun
dacji śp. Kajetana Lewickiego 200 zł. — F osada technicznego do
zorcy dróg »rzy Wydziale R idy pow. w Wieliczce.

Gospodarstwo praemysl 1 handel.
W Stanisławowie wpisał sąd obwodowy do rejestru 

firmę: Wzajemne stowarzyszenie spożywczo produkcyjne „Ul“ z
ograniczoną porfirą. Zawiąże* powyższego stowarzyszenia datuje 
się jeszcze od jesieni zeszłego roku. Trudności w ułożeniu statu
tów odpowiednio do nowej ustawy państwowej z dnia 9. kwietnia 
1873, ich uchwalenie, wybór zarządu i protokołc sranie firmy wpły
nęło na zwłokę. Dziś już to wszy.tku dopełniouem zostało, i za
rząd stowarzyszenia właśnie zajmuje się założeniem osiąg rachun
kowych odpowiednio do ustawy handlowej, i zaopatruje się w mar- 
*i metalowe bite zamiast papierowych. — Na udziały i wpisowe 
wpłynęło dotąd przeszło 1000 zł. i niebawem ma nastąpić zlanie 
się dawnegc towarzystwa spożywczego z powyższem noweni sto
warzyszeniem. (Hasło.)

H a  k o l e i  p ó ł n o c n e j  F e r d y n a n d a  robią obecnie 
próby z oświetleniem gazowem wagonów.

I k r a k ó w ,  24. czerwca. (Kor. Uz. Poi.) O ś w i ę c i m ,  28. cz. 
Na dzisiejszy targ dostawiono w ołor sztuk 1790, płacouo za parę, 
na nogach oa zł 24u—368, co czyni za cetnar mięsa loco W ie
deń od zł. 28—31. Targ był ożywiony — W ubiegłym tygodniu 
było nierogacizny pztuk 504, płacono za parę na nogach od 12 
do 115 zł.

W i e d e ń .  D. 23. czerwca było nierogacizny sztnk U211 — 
płacono za cetnar żvw«j wag. w miarę dobroci gatnnkn i stopnia 
dopasu od zł. 21, 28, 80 do 25, 30, .32.

Ajencja Bc.,Jcu Galie. ćUa handUf i przemyiłe.
U d a u s k ,  d. 20. czerwca. (Sprawozdanit tygodniowe.) Po

goda w tym tygodniu była zmienna, po większej części zimna. W 
środę > ccwariek padał dość silny deszcz, który dla ozimin i ja 
rzyn był bardzo pożądany, lecz odtąd temperatura jeszcze więcej 
się oziębiła, i dziś panuje Silny wicher północny. Tranzakcje zbo
żowe ostatnich ośmiu dni przedstawiają w ogóle mało interesu, 
ceny wszędzie po większej części chwiejne a pokup słaby, już to 
z powodu dobrych widoków d i nadchodzące żniwo, albo też z po
wodu nadzwyczaj wielkich dowozów amerykańskich. W  Anglji od 
dość dawnego czasu wprawdzie panuje zimno, oziminy jednakże 
dotąd są bardzo piękne i uprawniają do oczekiwania, te żniwo 
będzie obfita. Poknp pszenicy ogranicza eię orzetc na pokryciu 
niezbyónycb bieżących potrzeb, tem więcej- że żądtmii dla konty- 
nentn znacznie w ostatnich -.asach się zmniejszyły, a z ładunków 
płynących Angljr rra w tym roku o 1,‘252.000 kwarterów pszeni
cy więcej na morsn, jak w tejże porze w roku zeszłym. Ztąd w 
Londynie tadnnki nadbrzeżne sprzedawano o 1 do 2 szyli. na 
kwarterze taniej, a w Hiill prawie żadnych znaczniejszych inte
resów nie zawarto — We Francji z powodu snszy i siinycb wia
trów północnych stan ozimin mniej zadowalniający, poknp jednak- 
ie dooc ograniczony i ceny zeszłotygodniowe na znaczniejszych 
pla-ach zaledwo utrzymać się sdołałj, ponieważ zapasy wielkich 
r iły nów i 'erażniejszy import zagraniczny (jakkolwiek nie wielkiej 
potrzeby biGące 'statecznie pokiw ają. W Belgji targi bardzo 
spokojne. W  Bollaadji przy znacznym imporcie z A neryki ceny 
ps-enicy łyta w ostatnich dniach miały tendencję dlwzmacnie- 
ma się. W Ameryce a mianowicie w Nowym Jo ku pszenica w 
tym tygodniu nieco w cenie się cofnęła, ehociui Ameryka w tym 
ro a od 1. styczL... Co 2. czerwca eksportowała o 11'/, miljona 
as w więcej, jak wftejże po-ze rokn zaszłego. Pomimo taknie- 

pomyś-uych wiadomości zagranicznych, pokup na naszym placu 
w poczet tl tygodnia był nieco oiywicnszy, a przy bardzo niodo- 
statecznych dowozach cen/ lepszych gatunków pszenicy mianowi 
cie białej i wysoko pstrej szklistej podniosły się o 1 tai. na 2000 
unt w. Od czwartku ji dnakie wszelka cbęć óo tranzakcyj supeł - 

me ustała i tak, ze nawet gotowość du nslępstw ze strony sprze
dając} eh targu ożywić nie zdołała. Sprzedano w tym tygodnm 
pszenicy ton 850, żyta 235.

Pła >n za 2000 funtów wagi aollenderskiej czyń ton*: 
ptzenicy białej od 127 do 130 funtów od 8S do 9i tala ów

B a f l n e r j a  i p i i m u a  J n ł i u u l i k o l a u a  notuje 
spirytus rafinowany stopień 68, spirytus rafinowany z anyżem sto
pień °1 c t
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Orochu 60—62 tal. — Rzepakn 86 tal.
Aleksander Makowski « Bp,

Ostatnie wiadomości.
VP oprawie księży unickich potwierdkL dziś wie

deński korespondent Czasu, że doniesienia Słowa pod 
tym wzerledbin są mylne. Pierwotne rozporządzenie 
miiiidterstwa wydane w marcu dozwoliło oidynirjaton, 
krajowym przyjmować księży chełmskich do usług pro 
wizorycznych w duszpasterstwie i także na s t a ł y  cli 
ich pomieszczać posadach w razie, jeśli uzyskają ob y 
watelstwo austrjackie.

W  ruskich djecezj-och nie ma obecnie miejsc o- 
próżnionych, htóreby trzeba obsad z.ó i o które zatec 
mogli obiegać się ] sieża uniocy. M ogłat7 zaiem być 
mowa chyba o nadliczbowych nominacjach takich keię 
ży, czego trudno wymagać, gdyż fundusz religijny jee. 
tylko przeznaczonym na opędzenie wydatków i pensy 
posad systemizowanych. Być więo może, iż o I akici 
wypadkach w drugi m rozporządzeniu ministeralneui 
jes: mowa V/ razie opróżnieniu posady, księża uniccą 
z hełmskiegc tak dobrze ubiegać się będą, jak ksie 
ża krajowi, a obcokraiowość ich nie będnB wca! 
przeszkodą w uzyskaniu potady.

Niepodobna atoli żąaać, aby tworzono nowe po
sady li dla księły unickich z Cbełmsiciego lub mianu 
wano ich nadliczbowej tam, gdzie dotychczasowi dusz 
pasteize wystarczają. Rozumie się e»mo przez się, i 
uzyskanie takiej posady może tylko być prowizorycz 
nem, aż do chwili otrzymania obywatelstw s krajoweg.

Cieszy nas, że przynajmniej taką pozycję zdoR 
li ćmy wywalczyć dla wygnańców cheimskion. Nj  ̂
bez wpływu pozostała na tę sprawę znana petycj 
klubu postępowego polskiego, k i a  w motywach swyc > 
wyiuszcpałt. iż w dotychczasowym składzie rzecz 
instytucje, funduszami naszemi utrzymywane, syst< 
matyczaie dostarczają moskiewskich agitatorów, ars 
austrjacki obojętnie na to spogląda, jakby to ’w jeg  
było interesie.

Pogłoski o rychiem zniesieniu sekwestru kol*’ 
Lwowsko-Cze/niowieckiej ponawiają się znowu. Akcjo 
narjusze londyńscy mieli na teu wypadek zapropono 
wać ^^Be^cb.rowi^oajęc^ie

Telegramy Dziennika Polskiegr
^ t r a s s b u r g  24. czerwca. Tutejsze mai 

seminarjum kazał' rząd prusd zamknąć.
Wersal 24. czerwca. Zgromadzenie na 

rodowe uchwaliło 12.000 franków na utworze 
nie dramatycznej komisji cenzurowej, która od 
czasów wypędzenia Napoleona przestała istnieć 
Słychać, że legitymisci będą się domagać roz
wiązania Zgromadzenia narodowego, jeżeli om; 
odrzuci wniosek o przywrócenie monarchii. Ogło
szono tu list Montalivela (b, ministra za Ludwi
ka Fiiipa). Auror kładzie nacisk na to, że zba
wienie Francji leży w utrzymaniu republiki kon
serwatywnej.

Wczoraj odoył się tu zwykły bankiet w u- 
rodziny jenerała Hoche, przyczem wznosili toa
sty: Ferray (z lewego centrum) na cześć Mac- 
Mahona, Joly deputowanych Sekwan^. Favre n 
cześć jedności wszystkich sił republikańskich. 
Farjasse na zdrowie Thiersa, Gambetta na cześć 
republiki francuskiej.

W i e d e ń  d. 25. cze-wca 10 (fodu 50 mlaL
Akcje T^-ancc-Aastr -B. 

.  Kredytowe. .
„ lo-Austr .-B.
n Uwor' banku .

as-50
221-25
186-26
99-25

Usposobienie: stałe.

Akcje kolei Karola-Lud.
» „ PołudniowejBaubank.....................

Yereinsbanl

257-7.r
1 4 0 -
,56<7.r>
5-25

W i e d e ń ,  d. 24 czerw ca 
Akcje Banku Frn.-Austr. 29-75 

„ Węp Kred. . . 156-—
„ Angl. Austr. B. . 13‘r —
„ Zw:ązkowego B. . 99-—
„ Kniei Kar.-Ludw. 258-—
„ „ Północnej . 209-25
„ „ Siedmiogr. — •—
„ n Południ o w. 140-i>0
„ „ Alfoldzkięj 144-50
„ Elżbiety . 210 —
„  „ Lw.-Czern. 145-—

i  Węg. Półn. JJ9-5(.
.  Veremsbank . . 5-25

2 ąoctr 20 min. 
Akcje Anglo -Bank 

„ Ungar. Ostbabn 
GaLc. Indemnizacje . 
T864 Losy . . . .  
Koss-cko-Oderherg.
V irkebrsbanl -Aotien 
Tureckie Losy . . 
bauDank - Actien . .
Staatsbahn „ . .
Bankv iins ,
Wiener Bkurerein . 
H/potb.-Rentenbank 
Eosyjskie Baaknn*.--

Berlin. Mos*. noty bank. 93f / , ,  
„ Ak-je kredytów- 1318fł 
„ Lombardy. . . 841
„ Galicyjslrie . . 114“/,

“ aryf 3°/n renta 5940.
L w ó w , 24. czerwca. 

Jed. dług pańsj. w baukn. 39-35
„ „ „ „ srebrze 74-80

Louy pożyczki z r. 1860 108-75 
Ak-Je Banku wiedeńsk. 995-—

UspoLobienic: ciche.

65-50
52-J-
79-50

131-50

Hti-—  
47-75 
5 6 -  

326 — 
78 — 
37-25 
j5-~

1-55

Berliu, Koiej państwowa 193’ -, 
„ kolei rumuńsk. 44
„ Anstr. noty bank, 903 (

Uspos.: —

Akcja Banku kredytów. 221-25
L o r d / D ..........................111-70
S r e b r o .......................... 105 80
Napoleondoi . . . .  8-94

Przyjechali do Lwowa od 24. do 25. czerwoa.
H w i« I  E u r o p e j s k i  T. Najmanowski z Barszczowic 

J Pierzchała z Ro-.Lowic, N. Szczcoanów z Rosj„ J, Tyszkowsa 
z H. m lisk.

H o t e l  a n g le lB lu t . E. Milknwsk. z Gorliey, F. Niesioło
wski z Strwiążka, St. Czermiński z Horodyzzca..

H o t e f  Z o r z a .  A hr. Starzeński Iławozy, K. hr. Sta
dnicki i ja  Kordonu, O. br. Wattman z Rudek. R. Bocheński z 
Tarnówki, K. Wiszniewski z Dobrzan, J. RomańsU. zza Kord-nu 
A. Horeinek z Hall, M. Goethe z Brejuen. ’

. OffóL
u k ilfl  p ls r w s M U t* * -

Koli ósls.,  m  MJ-Uciy 6 prs. ta
' .1 Ir. k m. .  .  .
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łupi iwlUm
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%s * «  -  b. po 800 sir, 
br ..włirza 5 pra. ss 100

m »vłn. - - m k. po 800 «łr,
(w in b ih i 5 pro. u  100)

Tow. I W  przemysł, lei. -
800 sli......................

W o la ły -  Oasarski.] keronc . 
B  k a  ' ■ B M t . .  .

.  , obrąoikowy . .  .
tnm indui . . . .

» .j«  aynofi u s  . ,  ,
Imptrjzł moski.”ml 1 ,
Bróbro . . . , .
BMhrt, kzpony . .  .  ,

S ts .1 S S ^ m  : :

106 -

79 -  

94 50

67 — 
5 19

8 95
U SO

i IM So 
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s< -e
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fszjstm cierńii <i»na M  i iii; tu Mmli H i  wyśmienita 
U e  K e a t c ;  1

1 ■** w. U*dJ M Jj -uŁ. «*,!» Jl»:/C

r  Ł o i d y i i .  ■"

fS
0« 60 

3F9 60 
13 -  
IM 6» 
384 60 34 —

f , . . ,  ,, Wszystkin. cierpiącym przynosi zdrowie cudowna „Beyaiescińre du Barry", która bez medycyny i kosztów nzuwa cier
pienia żołądka, nerwów, płuc, wątroby, gruczołów, b.ony śluzowej, pęcherza, nerek i organów oddechn, jako to: tuberkuly, snohoty, 
Sitmę iaazel, nieetrawnoLĆ. zataanit. biegunki, b<«a ̂ nuosc, bc^suiosi, Limoroidy, wodną pnehlini, gorączki, zawroty głowy, nderzenia 

5 kiwi, szum w uszach, nudności up., nawet podczas ciąży — nakomec diabetes, melancholię, schndniecie, reumatyzm, gościec, błędnicę.
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom: 2583

104 »0ś l

79 50 

94 St

6 nil

8 94 
1 90

196 Tj 
L16 Te

C e r t r f l k a f  N r .  7 3 .9 2 8 .  , W » ld e g g , 8. kwietnia 1872.
Dzięki za pańską „ReT-s.esciśre," gdyż jaoO-Ietai człowiek, cierpiący od lat 10 na sparaliżowanie rąk i nóg po dwule- 

tniem ciągiem jej używai Lu prawie wyleczony ostałem znowu jak za dobrych czasów, zajęciom moim oddawać się mogę. Za to do
brodziejstwo przyjm pan najserdeczniejszą moją wdzięczność Br. S igm a .

T t a p a n i ,  Syc y l i a ,  13. kwietnia 1870.
slpitacji serca, bezsenności 
używając «Hevalesciśre du 
izystkich podobrych chorób 

A t a n a s i o  Ber ber a .

„Revalesoi&re dr Barry" pożywniejsze jeot od mięsa . oprócz tego oszczędza więcej nić 50 razi swoją ceną na lekarstwach
Cena w pnzzkaoh blji-sanyou za pół funta 1 złr. 50 ent, aa funt 2 ałr. 50 cnt., 2 funty 4 złr. 50 c c ' ,  5 fnntów 10 zlrj 

l2  tuitów 20 złr., 24 fonty 36 złr. — Eiazi j«rty w puszkach po 2 złr. 50 cnt. i po 4 złr. 50 cnt. Czekolada w proszku łub w ta; 
bUczkac..1 na 12 filiżanek 1 J  5C cnt., na 24 filiżanek 2 złr. 50 out, nr 48 filiżanek 4 złr. 50 unt., w pi 38 ku na 12C filiżanek 10 ztr. 
na 283 filiżanek 20 ztr„ na 576 flliżimek 36 *tr. G ł ó w n y  s k ł a d  w Wi e d n i u  u B a r r y  du B arry  & Con p. W a l l f i s c h g a s s e  8 
jako teł wiF*dzia w porwdnyou aptekach l ski paoh korzennych. Skład wiedeński wysyła też „ Be r a l e s o i &r e "  swoją za przekazem 
lub pobraniem pooztowen

Ajencja: w BIAŁBJ: u aptekara Alojzego Reicherta i Eryka Keiera apt. dol Lwem; W BOCHNI: u I. E. Bulsiewicsa, 
z  BRODACH u G. Griinspanna; w CZERNIOWOACH. u Ignacego Sohnircha; w DROHOBYCZU: u Ludwiki Dobrzynieckiego ; 
w KOŁOMYI: u J. Sidorowicza; we LWOWIE: n Piotra Mikolascha, aptekarza, Leopolda Uotieudera, Zyguniata Ruckera aptekarza; 
F W. Królikowskiego, Jakóbz Beizera, ł *  i 1.  Schnbutha i Juliusza Reissa; w PESZCIE: u Józefa v. TórSk, aptekarza; w PRA- 
DZE: u Jóieff. F&rsta; w PRZEMYŚLU: u Edwarda Maohtlskiego; w RZESZOWIE: u J. 8ahaitterr k  Oomf.; r- STANISŁA
WOWIE. u Fr.dj nanda ś m u ł ;  w TARS OPOLU: u A  Morawataa i  Pr. a , Buohelta aptok* okoożowai s TARNOWU • a A 
Taooaya* aptekawa poi A*Mm I W. J, A> WlaiagAnkUco,
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Znany z taniości
nowo urządzony liandel

K A M I L I  S T R Z Y Z O W S K I E D O
przy ulicy Halickiej pod l. J, poleca

K w iaty  i l*ióra francuskie do kapeluszy, W stążki, Aksamitki, Koronki, Gipiury, Blondyny, Weloniki, Gazy, Frou-Frou, Krepy, 
Illuzje, Tiule brukselskie, Crepe-do-Lys, Tarlatany, Muszliny, Organtyny we wszelkich kolorach, Perkale, Batysty i t. p. 

Gorsety paryskie od 80 cnt. do 5 zJr. Parasolki, Wachlarze wiosenne, Garniturki, Krawatki i Szaliki damskie jedwabne i mu
łowe, Rękawiczki jedwabne i nicianc, Pończochy damskie i dziecinne, Skarpetki.

Zaczete i skończone roboty na kanwie, Kanwę, Włóczkę berlińską, Pele, Filozcle, Sznelki, Kordon ki i Paciorki do haftu 
Bawełnę zdrowia zwaną Matematyczną, prawdziwą Pottendorfską, Estramadurę, 8mio nitkową na kołdry we wszystkich kolorach, Nici

królewskie, oraz jedwab i nici do szycia ręcznego i maszynowego.
Łaskawe zamiejscowe zamówienia wykonuje jak najspieszniej i najakuratniej. 2153 11— ?

N a  n a g r o d y  d la  s z k ó ł ! !
p oleca , k s ię g a r n ia

SEYFARTM i CZAJKOWSKIEGO
ire Lwowie

P R O M Y K . Cza sopismo dla m łodzieży redagowane przez W ł. B ełzę  
rncznik 1873*1 stanowiący całość z wieloma rycinami w ilustrowanej okładce. 
Ce-a i złr. 20 cnt., oprawne I złr 50 cnt 

T A T O M i n .  Najnowsze podróże 1 odkrycia geograficzne w 8ce
str. 179 z rycinami. Cena Zniżina ("dawniej 2 złr. 5t< cnt.) na I złr. 

K ALICK I. Opowiadania z  dziejów Polski. Epoka piastowska w du
żej 8ce stron 260. Ci na zniżona na 50 cnt. (dawniej 1 złr.) 

K ISIE L E W SK I A. Palestyna 1 je j święte pamiątki w ilustrowa- 
  nej okładce z wieloma rycinami. Cena 50 cnt.

W ITO W SKI H .  Chemia o  obrazkach z życia ootLlennego pjdlag 
układu Jana Johnstona (z 9ma drzeworytami w tekście) w dużej 8ce stron 286. 
Cena zniżona na 70 cnt. (dawniej 1 złr 25 cnt ,

EOZlArSU l W E. Z estetyki i z życia w 8ce 210 str. 2 złr. 50 cnt.
Powyższa Księgarnia jest zaopatrzoną w wielki wybór książek 

dla młodzieży i ludowych
Utrzymuje na składzie wszystkie tłzieła ludowe wydane 

przez Chociszewskiego i Te*. Baiynisklegp, ja k  również wszy■- 
stkie dzieła ogłaszane przez inne księgarnie.

P o le c a

SKŁAD GLOBUSÓW. TELURJÓW. LUNARJÓW.
Wszystkie zamówienia uskuteczniają się bezzwłocznie.

Poleca zarazem P R ZY J 4C IE I DZIECI redagowa", przez Zawadzkiego 
rok 1864, 1865 po 3 złr., rok 1866 po i złr. 50 cnt. 2405 2 - 2

0 Towarzystwach
1

według ustawy z dnia 9. kwietnia 1873, z u 
względnieniem odnośnych ustaw w Niemczech 

obowiązujących, przez
D r .  L e o n a r d a  P i ę t a k a

w 8ce 240 stronnic. Lw ów  1874. Cena 2 złr, 
Skład główny w księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego
2460 w e  L w o w i e . 1— 2

Podziękowanie.
Mąż m ój, ś. p. Antoni Kał&kajło, 

c. k. adjunkt sądowy, ubezpieczył sie
w Galieyjskiem Towarzy
stwie Ubezpieczeń na wypadek 
awojej śmierci. —  Gdy smutny wypa
dek śmierci naatąpił po sześcio-tygo- 
dniowej słabości—  Galicyjskie ogólne 

I Towarzystwo ubezpieczeń nietylko naj- I 
mniejszych nie stawiło przeszkód, ale 
owszem wypłaciło bez wszelkich po
trąceń escontu dwa miesięcy wprzódy 
całą ubezpieczoną sumę, jak to statu
tami odnośnymi było obowiązane —  
co też w uznaniu rzetelności wzmian
kowanego Towarzystwa z podziękowa
niem do publicznej podaję wiadomości. I

|I Domicela z EcMiarfltów E M a j ło -

Juz 1. lipca nastąpi 
pierwsze ciągnienie

loslii uM  iasla Wiedma
w których główna wygrana wynosi 

9 0 0 . 0 0 0  z łr . w. a.
Podpisany kantor wymiany zwraca Szano

wnych pp. interesentów uwagę na wzmianko
wane losy i na korzyści, jakie takowe ucze
stnikom nastręczają:

1. Przedstawiają te losy jako gwarantowaną 
przez miasto Wiedeń niewątpliwą hipotekę.

2. Losują się 4 razy do roku, z głównemi 
wygranemi złr. 200.000, 200.000, 200.000, 
200.000, 50.000, 30.000 i tem samem ró
wnoważą wszystkim podobnym losom.

3. Każdy los musi być najmniej na 130 złr. 
wylosowany, którego najmniejsza wygrana 
w latach następnych aż do 2 0 0  złr. się 
podniesie.

4. Są takowe, które dzisiaj około 101 złr. w 
kursie stoją, w porównaniu z innemi losami 
nadzwyczaj tanie i można przypuścić, źe kurs 
takowych, przy nastręczających się korzy
ściach w najkrótszym czasie się podniesie.

Podpisany kantor poleca zatem zważając 
wyżwzmiankowan© okoliczności, te losy do ku
pna jak najmocniej i wzmiankuje zarazem, że 
przy kupnie większej ilości takowe w tej chwili 
po kursie dziennym po 101 złr. sprzedaje i że 
takowe także na raty rozkłada, a mianowicie:

1 5  z ł r .  zadatku, a reszta w l o  miesię
cznych ratach po 1 0  złr., przyczem kupujący 
już przy pierwszem ciągnieniu udział bierze i 
wielką wygranę zrobić może.

Promesy na ciągnienie 1. lipca, główna 
wygrana 2 0 0 * 0 0 0  złr. po 3  złr. wraz ze 
stemplem. 2455 2— 3

Kantor c. I n jrz. Bantu Mil w i e t t t i e p
przedtem

J A N A  C. S O T H E N , 
Graben Nr. 13.

Codziennie świeże

C z e r e ś n ie  i  W iś n ie
najtaniej w handlu

St, Markiewicza
w Rynku 1. 42. 2459 1— 2

„C 0 R N E L I A “
f  e d e M i mmm Dzienna Mód

dla  P a ń
Co 14 dni wychodzi 1 numer z rycinami 

i ręcznemi robotami wraz z arkuszem przy- 
kroju i feuilletonem.

Cena kwartalna z przesyłką pocztową 
1 złr. 30 cnt. w. a.

Na nadchodzący Sezon przesyła „Comelia“ 
podług najnowszych i najgruntowniejszych wie
deńskich i paryskich modelów najładniejsze toa
lety do podróży, balów, spacerów i na wieś, 
dalej roboty ręczne wszelkiego rodzajn.

Elegancki styl, który nasze pismo uczynił 
tak w świecie wielkim jak i w skromnem 
zaciszn miłem, zostanie dla nas i nadal wska
zówką. Udało się nam zarówno zjednoczyć 
eleganckie z praktycznem dzięki współpraco
wniczkom z Paryża i Wiednia.

Największy wybór różnorodnych modeli, 
które nam od najpierwszych pracowni dostar
czane bywają, w następnych numerach powoli 
podawać będziemy.

Abonament pobieramy za przekazami 
pocztowemi. 2463 1__2

Cornelia-VerJ» g;.
Wien VI. Magdalenenstrasse Nr. 23.

O O O -  3 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9
O  £ A  1  - . 1 1  ■ «  T I OGłówny Skład Kasion

TEOFILA ŁUCKIEGO
’ wc L W O W I E ,  przy placu Halickim 1. 14t obok Banku Hipotecznego,

poleca

N asiona T urnipsu  angielskiego 
i Rzepę pastewną ścierniskową,

T n r n u p s  biały duży okrągły, 100 ft. po złr. 60, przy 10 ft. po 75 et., 1 ft. 80 ct.
„ d ługi, 100 ft. po złr. 60, przj 10 ft. po 75 ct., 1 ft. 80 ct.

olbrzymi żółty , 100 ft. po zł. 80, przy 10 ft- po 90 ct ) 1 ft p złr.
Rzepa biała długa lub okrągła 100 ft. złr. 50, przy i 0  ft. po 60 ct., 1 ft. po 65 ct.

Różne gatunki razom zmięszane 1 ft, po 65 ct

p o o o o o o o o o o o r a o o o o o o o o c o o o o t
K u p o n y  p ła tn e  1. lipca r. b. wypłaca

począwszy od dzisiejszego dnia

KANTOR W YM IANY
S O K A L  i  L I L I I a Y

(dawniej O  JJIC. B r a u n ) ,
tudzież kupuje i sprzedaje obligacje państwowe i przemysłowe, 
listy zastawne, jako też wszystkie monety pod najkorzystniej 
szemi warunkami 2410 5—?

P A S Y  d o  M a s z y n  i  M ł o c a r i i
ze slór belgijskich, najlepsze skórą szyte i niutowane 

I Szerokość pasu? cali 3 " ,  4 “ . 41^//, 5 //, g ł/B" ,  fi". I
Cena za stopę cnt. 48, 62, 68, 84, złr. 1-— , 1-08, 1-30, 140.

Węższe lub szersze stosownie niżej lub wyżej. Pasy podwójne po podwójnej cenie. 
Rzemyki do szycia lub łączenia pasów i spinki żelazne, sztuka od 12 do 25 ct.

SUKNA wyrobu z dóbr Alfreda kr. Potockiego,
nie przemakalne, najlepszy na bundy i kurtki. §"

łokieć wiedeński po  ̂  ̂ 1'75, 1-90 i 2.
Bundy do podróży bez p o d s z e w k i  • . p0 złr. 1 6 ,  18, 2 0  do 2 5 ,  i

z półsuldenną podszewką „ „ 24, 26, 28, 30 do 35.

który się w jednem z gimnazjów pruskich sy
stematycznie kształcił od sexty do primy wyż
szej włącznie i biegłym jest w języku niemie
ckim, życzy sobie natychmiast przyjąć obo-
wiązk nauczyciela domowego w Ga

licji lub królestwie Polskiem.
Bliższy adres jego poda Administracja

Dziennika Polskiego we Lwowie. 2458 1 3

Specjalna fabryka

Cukrów i Czekolady 
W. LIPIŃSKIEGO

w o  L w o w i e  
nlica Jagiellońska 1. O 

w Krakow ie nlica Bracka 158.
Dostać możnf. po nader nizkich cenach, dotąd 
niepraktykowanych we Lwowie najlepszych 
cukierków w kilkunastu gatunkach funt 1  złr. 
Karmelków nadziewanych funt 80 cnt., Pa
stylek Czekoladowych funt 1 złr., Szlazowych 
od kaszlu funt 80 cnt., Miętowych funt 80  
cnt., Czekolada W anilowa funt Po złr 1 , 
1*35, 1*50 } 3 złr., Wanilowa w proszku 

funt 90 cnt., Zdrowia funt 80 cnt. 
Zamówienia na prowincję wysyła się na • 

tychmiast odwrotną pocztą za zaliczką.
Fabryka Cukierków przy tli icy 

Jagiellońskiej 1. o. 2447 3 10

M  i *  £  
.

rT o

S T . #

H c r i n g a

hoihieopatja popularna
przełożył z francuskiego, uzupełnił stoso
wnie do wymagań czasu własnemi uwaga- 
mi i objaśnieniami i do potrzeb zwolenni

ków tej metody zastosował

Dr. Med. Jozef Bielski,
omeopata praktykujący w e L w o w ie , 

z 40 figurami.L e n a  S  z ł r .  w _ a§
• p  ‘'  błąd w księgarni Sayfartha
Śzkn J ^  1 U “ “ macza, ilica Koś.óu-

L 20’ Frenela 1. 688. *>5i i » - i 2

Państwo K e m i a k ó W k a ,  w obwodzie Borszczo- 
wskim, we wschodniej Galicji, poleca pp. hodowcom owiec znakomite

B A R A N Y  r o z p ło d o w e
ze swego Zakładu E l e c t o r a l - N e g r e t r i

po cenach od 35 do 350 złr. w. a. za sztukę.
Do końca maja b. r. barany wystawione na sprzedaż, pozostają w wełnie, następnie 

ostrzyżone —  będą do wyboru w owczarni zarodowej w Germakówce.
Listownych i ustnych informacyj udziela niżej podpisany

2254 1 4 -2 0
Zarząd dóbr lir. Gustawa Bluchera

w Germakówce ,  poczta Krzywcze, nad Dniestrem.

M .  N O K A l i l  S y n
Spedytor mi kolei Karola-Ludwika
podejmuje ̂ się przywozu i oilwozu z dworca kolei i 
od tegoż, jako też dalszej dostawy ruchomości we wszystkich 

kierunkach lak w kraju jak za granicą.
IH F ” Pp. P. T. kupcy miejscowi w przedmiocie przy

wozu i odwozu wraz z ekspedycją na tutejszym dworcu 
drogą ugody otrzymują bardzo dostępne warunki. 2184 9— ?<

C. I mrz. Mej Arcyks. AMta. (i. i  mrowił. Mci Jimestrzańska.
L. 4301 ex 1874.

powodu ukończenia tunelu I. węgiersko - galicyjskiej kolei pod Łupkowem
i przez to spowodowanegonip psina leju

WĘGIER z GALICJĄ
odjedzie w niedzielę d. 28. czerwca b. r. po nadzwyczaj zniżonych cenach

Pociąg spacerowy
przez

3 E O
S t » * 3 r J  w bezpośredniem połączeniu w Chyro wie z pociągiem 

towarzyskim kolei I. węgiersko-galieyjskiej

Ces. król. uprzywil. galicyjski

z a k ł a d  k r e d y t o w y  w ł o ś c i a ń s k i
wydaje we Lw ow ie i przez swoje kasy po powiatach, w kraju

A N l k l K  J M  K 1 N O W M
5 procentowe z lO dniowym terminem wypowiedzenia 1
6  99 3 0  99 99 99

Również nabyć można -w zakładzie i kasach powiatowych

L I S T Y  Z A S T A W N E
zakłada kredytowego włościańskiego f  SZtUtacll po lO O , 5 0 0  i lOOO zlk F. Ł,
które pizynoszą oprócz stałych 6 %  także i d y u  id«*D (łę* wylosowane będą w przeciągu lu t  p i ę t n a s t u ,  
nadto mogą być na m ocy ustawy z dnia 2. lipca 1868 1. 93. Oz. p. p. na kaucje i wadja używane.

D y r e k c j  a .2005 29— ?

lkj£2d ze
o Cena jazdy  tam i na powrót razem

godz. min. I I . ni.
rano k l a s a

Lwowa 4 43 6 50 3 65

i8zezerca . . * 5 35 5 48 2 98

Stryja. . . . 7 3 3 63 1 74

Drohobycza . . 7 53 2 69 1 29

Sambora . . . 9 16 Ceny biletów zwykle.

Chyrowa. . . 10 22 19 77 13 21

L u n  li Pesztu 1 lunrtt 26 27 16 861

co C lm  a 
1

io Pesztn
i

u u  I t J S Z l U  I ł f l M t y j l  U ZU I W G a  U ej m .  l a u u ,
Bilety jazc.y do tego pociągu wydane, są ważne przez dni 1© —  pakunki nie są 

uwolnione od opłaty.
Powrót tą samą linią może nastąpić którymkolwiek pociągiem zwyczajnym, aż włącznie do 

7. lipca; zwraca się jednak uwagę na tę okoliczność, że tylko pociąg o godzinie 7-30 codziennie 
rano z Pesztu odchodzący, bezpośrednio z naszemi stacjami się łączy.

"W peszteńskim dworcu kolei państwowej, podróżnych oczekiwać będą przewodnicy, którzy 
w razie ugody do oprowadzania i udzielania bliższych wiadomości co do rzeczy godnych widzenia 
miasta Pesztu-Budzina i tego/ okolic, służyć inogą.

Łwńw i Sambor w czerwcu 1 8 7 4  r.

D y r e k c ja  r n c h n , I n s p e k c ja  m c h n ,
c. k. uprz. kolei Arcyksięcia Albrechta. c. k. uprz. kolei Dniestrzańskięi

(Przedruk nie będzie opłacod, v>) 2461 2— 2

ś


